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„Czas*' jako obrońca magistracki 
i prez. Federswtcza.

Osobliwie rozumuje organ stańczykowSKi, o- 
Blaniając „czynniki miejskie" przed kryty! i w 
Badzie miejskiej — podczas debaty nad gospo­
darko, węglową.

Pisze dosłownie: ‘
„Choćbyśmy przyznali nawet, że w tym czy 

innym punkcie biura węglowo magistratu 
Szwankuje, i  choćbyśmy n r ~ r t  domagali tlą u- 
»nnipcla tych nladojnryaft ery nadużyć, to i
tak kwestyi to jeszcze rie rozwiązuje.

Nadużycia paskarzy węgc.lwych, zły rozdział 
taręgla między grossistów i detaillisiów, spckula- 
cya tego czy innej;® urzędnika, jem istotnie 
można ią udowodnić, są z pewnością naduży­
ciami, żaslugującemi na ukaranie i wymagają­
ce™ i natychmiastowej naprawy.

Ale są to objawy ziego drugorzędne, (t pierw- 
szerzędnem źródłem klęski węglowej jest brak 
,Węgla w Krakowie. Do Krakowa nie dochodzi 
"węgiel nawet w dziesiątej części istotnego za* 
Potrzebowania. Na tem dopiero tlo powstają 
spekrlacya 1 nadużycia.*

A dalei: ,
Jeśli,istotnie — jak stwierdzono z niektórych 

stron — czynniki to ile rpeluUy powierzona im 
skromna zadauio rozdziała minimalnych 
Wprost ćmleszr.yclt ilości węgla przydzielonych 
Krakowowi, jośli w Horach mieJskicL nie pa- 
nnje porządek 1 uczciwość, to. niewątpliwie za­
sługuje to na skarcenie. Ale Bada miejska po­
winna była rzecz ująć nie tylko z lokalnego, 
ale i z wyższego stanowiska. Powinna była ogar 
hąć swoją dyskusyą 1 swc.jemi postulatami 
prawdziwe, najgłębsze źródła zlcgo i domagać 
się ich usunięcia"...

Rada miasta mogła — niewątpliwie — ogar- 
hąć dyskusyą swoją i czynniki inne pozamiej 
skic: choćby ów transport, który, jak podnosi 
„Czas" „zawinił' gruntownie, zawiódł wprost 
skandalicznie"; byłby to. wylew żalu, czy gnie­
wu — zupełndo słuszny i uczyniła to istotnie na 
Posiedzeniu wcześniejszem, piątkowem, ale jej 
Prostym obowiązkiem było żądać sanacyi sto­
sunków iftiejskich w tym względzie — ctowłą- 
*klcm, bo na niej spoczywa czuwanie nad gospo 
darką miejską — to jest jej pole działania, pod­
czas, gdy tamto byłoby przecież demonslrncyą 
jedynie, gdyż Rada krakowska nie posiada ża­
dnego wpływu na tunkcyo p. Eberhardta.

Ale właśnie taktyka, „Czasu" polega ńa tem, 
ażeby, wskazując na winowajców, dla Rady 
felejsklej niedościgłych, osłaniać — przez ba­
gateli zowanio — to, co „szwankuje" w magi­
stracie.

Wedle „Czasu" jest to śmieszna małostko* 
hość.

Idąc za takicm rozumowaniem — nie można- 
I>y żadnej instancyi niższej krytykować, gdyż 
Miększa odpowiedzialność spoczywa na wyż­
szej... Nio moir.aby nawet sądzić „drobniej­
szych" przewinień kryminalnych, gdyż w po­
równaniu z jakąś złą gospodarką u góry szko­
da przez nic wyrządzona byłaby drobną.

Cc znaczy szkoda, wyrządzona przez jakiegoś 
Spekulanta, schwytanego na wyw:<żeniu monet 
ńictałowych — wobec miliardowych nirat, które 
spowodował endecki geniusz, Karpiński, zanie­
chawszy we właściwym czasie stemplowania?

Więc śmiesznem byłoby (w myśl. wywodów 
"'Czasu"), że sąd zaprząta się takiemi „drobia­
zgami"...

Ale w tych wywodach jest jeszcze icf.na i ab 
% w a  nuta.

Brak trar.sprrtcwy odbija s!ę fatalnie na
°2wozie węgla w fc. Królestwie —  zwłaszcza do

większych centrów, oddalonych od zachodnie- i dzal wicepr. Saare. 
go pasa węglowego. . Zły rozdział węglęgla p r-yc -ym i cię tu więc

Kraków, mający pod bokiem kopalnio nie jest niesłychanie do raizeryi ~vq’--.oj. 
tak upośledzony na tem polu; dostawał nawet Gdy jedni dostają węgiel — inni nie
ponad kontyngentową ilość węgla, jak stw’er- I megą doczekać się j-H-igr. c^v :.i-a.

Katastrofa węglowa w Krakowie.
Skutki niedołęstwa prez. Fedorowicza, — 13 wagonów węgla w piwnicach

Magistratu. — Elektrownia bez węgla!
KATASTROFA W p G L G W A  W  K R AK O W IE  ; brakowało. Przecież do takich skandalów nie 

przybiera ogromno rozmiary. Wczoraj, z powo- dochodziło nigdy za wojenych czasów austrya-
ckich. Gospodarka prez. Federowicza kompro­
mituje młode państwo, polskie wobec zagrani*

du biaku węgla w elektrowni miejskiej stanęły 
nagle na mieście tramwaje. Zarząd elektrowni 
pragnąc zaopatrzyć w  prąd elektryczny inr.e j Cy i naraża na nieobliczalne szkody narodowe
instytucye miejskie wstrzymał iuch tramwajo­
wy. Wieczorem oświetlenie w  mieście było bar 
dzo słabe, skutkiem czego przedstawienia w Iii. 
ńach i prywatnych teatrach przerwano. Z powo 
du braku węgla i produkeya gazu przedsta 
w ia się krytycznie. Dziś tramwaj nie funkcyo 
nujc. Jak się dowiadujemy, do elektrowni trans 
porty węgla jesecze nie nadeszły, tak,

wobec zbliżającego się plebiscytu na Śląsku.
Z pierwszego transportu węgla z kopalń 

miejskich w- Jaworzniu wbrew zarządzeniu ko­
misyi węglowej na polecenie a.prowi.zatora 
„W ydro" złożono 13 wagonów węgla do piwnio 
m icj«Hch zamiast węgiel ten rozdzielić między 
h-asmay urzędnicze i robotnicze.

że o pod- I Nadto węgiel wysyła się z kopalń Jaworzn!* 
jęciu ruchu tramwajowego niema mewy. 5 t U .h  do Wiednia po 12.000 kor. za wagon, na 

Katastrofa węglowa w  Krakowie jest jaskra- j powicizchni zaś kopalni w Jaworzniu leżą ty- 
wym dowcdcm niesłychanego niedołęstwa pre- | siąco wagonów węgla pośledniego gatunku —* 
zyćeata miasta, który niema tyle energii i jednak p. Federowicz „bezgłowy" myśli o uro- 
wpływu, by wydostać poirzetmą itość węgla dla j czystościach i rautach a nio o zabezpieczeniu w. 
tak ważnych przedsiębiorstw jak elektrowni i światło i komunikacyę ludności miasta, 
gazowni, mimo, iż miasto posiada własną ko- j Jak długo jeszcze cierpliwa ludność Krako- 
palnię węgla. Gdyby jakikolwiek inny paskarz j wa znosić będzie takie prowokacyjne ' rządy) 
posiadał kopalnię węgl?., toby mu węgla nie I głcdu i chłodu?!

Demonstracya głodowa urzędników sądowych.
Niezadowolenie ze skandalicznej gospodarki 

prezydenta miasta Fcdcrcwicza wygładzającej 
szerokie kola ludnciści, przybiera olbrzymie 
rozmiary. Po urzędnikach skarbowych, po 
gwałtownej demonstracyi urzędników poczto^ 
wych stanęła wczcraj przed magistratem krak. 
demonstracya najcierpliwszych dotąd praco­
wników sądowych, których giód (i chłód zmusił 
do wystąpienia na ulicę.

Prezydent m. jednakowoż spodziewając się 
zapewne demonstracyi wyjechał nagie do W a r­
szawy, wobec czego, deputacyę demonstrują­
cych przyjęli wiceprezydenci, którzy w spra­
wach aprowizacyjnych nic m ają stanowczego 
głosu; albowiem referat a.prcwi.zacyjny dzier­
ży głowa miasta, z jakim rezultatem, to wyka­
zują powyżej opisane demonstracye.

Demccistracyc urzędrików stają się zjawi* 
skiem codziennem. Widać, że spokojna dotąd 
masa urzędnicza doprowadzona do rozpaczy 
nędzą a; rowizacyjną burzy się gwaltcwnie, co 
może doprowadzić do katastrofy. Gołosłowne 
wyjaśnienia wiceprezydentów nie zażegnają 
nadciągającej burzy.

Urzędnicy, którzy jeszcze dotąd demonstrują 
bez planu rowinni się zorganizować i wraz z

klasą robotniczą dążyć do uzdrowienia stosun­
ków w mieście.

Przebieg demonstracyi.
Wczoraj o godz. 10 rano. pracownicy wv 

wszystkich sądach krakowskich zastanowili 
pracę i odbyli wice. Po przemówieniu przewo­
dniczącego wiecu p. Wielgusa, który przedsta­
wił rozpaczliwy stan aprciwizacyjny urzędników 
sądowych, zgromadzeni po wysłaniu delegacyi 
do prezydenta sądu Wallera, któremu przedło­
żono treść żądań na wiecu uchwalonych — u- 
dali się grcr-ialnie pod magistrat. Delegacyę 
przyjęli wicepr. Sare i Rolle. Żądania demon- 
struję.cych przedstawił sędzia p. Wielgus, któ­
ry między innymi żalił się, że „robotnicy są le* 
piej(» 1) aprow izewani". Wiceprezydenci udzie­
lili demonstrantem wyjaśnień stwierdzając, że 
magistrat jedynie rozdziela między konsumy l 
ludność tę ilość żywności, taką otrzyma cd rzą­
du; nadtc przyrzekli, że natychmiast zawiado­
mią o postulatach sadow n ików  interesowane mi 
nisterstwa. Przy przyjęciu demonstrantów był 
obecnym tow. poseł Br Bobrowski, który przy­
rzekł deputacyi peine p'parcie i wezwał zebra­
nych, by za przykładem robotników starali się 
drofrn o perrawn stosunków.

Ciężka zima nadchodzi!
Oz?sie!szy porządek społeczny w oświetleniu urzędowego cryanu. — Je­
dni giną z nędzy — inni z uśmiechem patrzą w przyszłeśćf —- Zamiasi 
PoSstti — pryAatne budują b>gactwa! — Biuźaiercy demonstrujący ool* 
skość a łupiący skórę ze swych braci! —  Odsądzić ach od czci i wiary

i karać jako zdra.cćw sianu!
Urzęd:wa „Gazeta Lwowska" z dnia G listo- j „Nie ulega już wątoiiwości, że stoimy wobec 
ida br. podaje bardzo chaiakterysiyczny, jak głodu i takich braków, kl ire grożą egzystescy!pada

na urzędowy organ artykuł, opisujący wyjątko­
wo szczerze dzAsiejsze stosunki społeczne i a* 
prcwlzacyjne. Artykuł ten p. t. „Ciężka zbna" 
poda;cmv czrtclnikćm w nicznaczncm stresz­
czeniu. Erzmi ono nastenującc:

rolek I tysięcy.
A  sp ichrz F  cis ki stoi pustkę. Chodzą  zaś słu­

chy, żs ty lk o  z b raku  dobrej woli. C zyżby  n a ­
praw dę?  Niestc.tr, codzienno spostrzeżen ia  po­
tw ie rd za ła  sm utną  supozucyę.



Ci, 7  r ’r?’ « ’ e elcrn7''I i cię nndmler-
aych fw łsn , z «fat'Mh?!s> ppoyłądoją nr. jutra.

Przesyceni Groszem, któ.y stracił dla nicli 
j®,-;ęz#nA?. r -*e|»f7  hy- opamiętania, by za­
pewnić eobłe syto-Yj ż:ł,?dkn i wszelkich nożę. 
dań. Mają wszystkiego, jak to się powiada po 
uczy.

Uprawiają marnotrawstwo jak za cznsfiw 
przedwojennych, zuiyttiowująo co niemiara 
produktów ponad prtr?ehę-, dscrdzajrc sofcie z 
wyrafinowaniem i wiele, raczej niszcząc, aniże­
li obracając na pożytek choćby tylko własny.

W tom tkwi główna złego przyczyna. Aby 
tym sybarytem dostarczyć, czego zapragnie ich 
dusza rozbiegło się na wszystkie streny nieźli* 
Czerne mrowię pogzukiwączy zysku. Oni rhcą 
dojść do f ego stopnia dobrobytu, na jakim wi­
dzą tych, którym służą.. Na keMrjn nabytym 
towarze chcą zarobić już nie, 50, 100 procent — 
choć i to by’ obv monstrualną lichwą, — lecz 
CCO. 1..008 procent.

Chcą zarobić jak najwięcej, przeto Jak nnj. 
więcej produktów wyłapują z obiegu i więżą, 
oby v/ każdej chwili módz nimi usłużyć pluto- 
kratom i dla siekło zagarnąć, Jak najbardziej 
suto zyski.

Oczywiście, nio przebierają w sposobach. Sa­
mi zdeprawowani żądzą zdobycia fortuny Jak 
najmniejszym wysiłkiem i  jak najrychlej do 
puszczają się oszustw, grabieży, prostego nie­
raz złodziejstwa, szerząc nadomiar zgniliznę 
moralną, pozyskując coraz nowych adeptów.

Tak wiec pomimo, ż© na oszczędne wyżywie­
nie ludności przez zimę 1 dla zaopatrzenia jej 
«w artykuły niezbędne może nio brak w kraju 
zapasów, zażera masoni w oczy widmo śmierci 
s płodu i zimna.

Kiedy w r. 1914 Lwów Rosyanom wpadł w 
ręce, sytuaćya miasta była także nad w—---, 
krytyczna. Jednak grom z jasnego nieba, jakim 
była owa inwazya, rozbudził szlachetno in- 

-stynkty cgólu i nigdy chyba Lwów nie przede 
stawiał bardziej budującego, jak wówczas, c- 
brazu. Łączono się, wspomagano wzajem i 
przetrwaliśmy groźne chwile nietylko hez 
szwanku matcryalnegc, lecz nawet z wielką 
•dla na3 chlubą moralną.

Dzisiaj w wolnej Polsce o ileż gorzej przed­
stawia się sprawa. A dzisiaj jaki taki powiada 
Bobie: Polska już zbudowana, teraz ja się chcę 
pobudować.

Nie zdaje sobie sprawy, że tej Polsce dostar­
czyć musi materyalu da utrzymania gmachu 
Państwa, a podstawą togo gmachu normalne 
•warunki życia eęóu.

Ale co jego obchodzi ogół? To rzecz Państwa, 
Rządu, pcwiada — i  dalej łupi skórę. I nie zda­
je sobie także sprawy z tego, że Bogiem a pra­
wdą, dopuszcza się bluźalerstwn,. d w o a it r r ^ i  
na zewnętrz swą polskość, biorąc udział w ch* 
ehodaeh narodowych, flejdamojfe przy każde? 
•pcssbaości, jak to gorąco „kocha" on Polskę!

Szczególna miłość: to tak, jak ów syn, co- to 
okrutnie kocha matkę, ale zabiera jej, co tyl­
ko ona biedactwo posiada, n»iczem zaś nie do­
pomoże rodzicielce.

Ci Indzie chcą, by państwo oddało im wszyst* 
ko na usługi, a sami tego nawet uczynić nie 
chcą, by nie o c bal i Państwa w ruinę przez swe 
łakomstwo złota. Oni to są przyczyną okrop­
nego położenia, w jakiem Pclska znalazła się u 
wrót dr-ugic-j swej zimy, oni ją narażają na nie­
bezpieczeństwa najgroźniejsza i rumienić się 
jej każą ze wstydu, żc takie wychowała sobie 
dzieci.

Ostatecznie znaleźć się muszą środki, aby 
szpetne rozpasauie lichwy opanować, ale czyż to 
nie hańba, że dc czegoś podobnego doszło w 
Polsce?

Opowiada w „Kur. Warsz." ktoś, kto w gronie 
oficerów, niemieckich znalazłszy się w Berlinie, 
a wzięty za Rosyanina, słyszał zwierzenia tych 
wrogów Polski.

Jakże radośnie zacierali ręce z powodu, że 
eheciaż nie dali się Polacy pobić na wojnie, 
chociaż nie dał im rady nawet bołszewizm, głód 
jednak skruszy tę nienawistną nacyę i da 
Niemcom nad nią tryumf.

Tak więc ci, co dla wy tworzenia n nas głodu 
pracują są specyalnymi sprzymierzeńcami Nie­
miec. Tak więc pracują oni nad zgubą Polski, 
prób Jej kopią. Tak więc powinni być przedc- 
wszystldem odsądzeni od czci i  wiary, a petem 
doświadczyć na sobie całej surowości ustaw, 
jako winni zbrodni stanuI Dopuszczają si.ę bo 
w.iem najpotworniejszej ztetto i- przeciwko 
Państwu: skrytobójczo dybią na życie rodzonej 
matki nas wszystkich, więc ich także: Ojczy­
zny!

Z Seksui.
Warszawa. (PAT.) Po odczytaniu intorpclacyi 

i ustaleniu porządku dzienego uchwalono we* 
zwać rząd, aby kolejarzom Lwowa wysiano do­
datek dreżyźniany w takiej samej wysokości w 
jakiej przyznano go kolejarzem, którzy pozosta­
wali pod inwazyą ukraińską.

P. Osiecki w imentu komisyi skarbowo-bu-- 
dieiowej zdał następnie sprawę a projektu usta­
wy o wykupuie złota i srebra. Ustawę tę przy­
jęła komisya z małymi zmianami według pro­
jektu ministerstwa skarbu. Celem ustawy jest 
podniesienie wartości naszej waiuty, gdyż wa- 
iuta nasza otrzyma przez to podstawę snisz- 
tpwą. Ponieważ dobrowolny ąpe» do społeczeń­
stwa nie dał rezultatu, rząd musi się chwycić 
zarządzeń przymusowych. Wykupowi uledz ma* 
ją wszystkie monety zlcto i  sreferre o zawarta, 
ści 82-proc. i  więcej czystego złota i srebra, jak 
łówcież złoto i  srebro rusprzczotKno. Z t  pod­
stawę wynagrodzenia przyjęto wczorajszą w a r­
tość złota i srebra, z potrąceniem 20 proc. Mia­
nowicie cena wynosi za 1 kg. czystego ziela 
22.878 marek, za 1 kg. czystego srebra 672 ma­
rek, .

Za monety będzie się płaeićs -1 •
;!a 10 mk. niemieckich złe tych %  marek poł.
za 10 rubli złotych 1G7 mk. poi.
za 10 franków złotych 63 ' pół rak. poł,
za 18 korcu nustr. złotych SJ i  pól mk. poL
za 1 dukat austr. zł. 78 i v5ł mk. poi.
za i  guldeny austr. zł. 60 i pół mk. poi.
za 5 mk. nicm. srebrnych 17 mk, poł.
za 1 rubel sr. 12 mk. pcł.
za 5 franków  sr. 15 mk. poł.
za t  franki sr. 5 i pól mk. poł.
za 5 koron austr. 14 i pół tnk. poi.
Ceny również wszelkich innych monet pozo­

stawać będą w odpowiednim stosunku dJ cen 
powyższych.

Zwolnione będą od wykupu zbiory numizma* 
tyczne, oraz monety wartości artystycznej, któ­
re określi ministeryum kultury i sztuki. Złoto 
i srebro dla celów leczniczych, naukowych 
zwolnione będzie również od wykupu. Przeta­
pianie i  -rzerófcka monet złotych 1 srebrnych 
jest wzbroniona. Wzbronione są lównież wszel­
kie transakeye monetami iłetymi j srebrnymi, 
oraz zlotem i srebrem nieprzerobloncm. Dozwo­
lony jest natomiast za zezwoleniem minister­
stwa skarbu dowóz z zagranicy zlata i srebra 
dla przemysłu. Ustawa przewi iuie ciężkie kary 
za przekroczenie tych przepisów.

Izba przyjęła ustawę w 2 i 3 czytaniu, poezsm 
przystąpiono do sprawozdania połączonych ko­
misyi wojskowej i prawniczej w sprawie usta­
wy o tymczasowej komisyi rewizyjnej śled zej 
przy wojskowej komisyi sejmowej.

Odrzucono wniosek p. Woinziehera o usu­
nięcie z projektu kary śmierci, poczem teba 
przyjęła usławę w 3 czytaniu.

Izba przystąpiła do wyłonienia komisyi sej­
mowej dla zbadania stanu rzeczy w więzie­
niach i obozach koncentracyjnych i przyjęła 
dotyczący wniosek większości połączonych ko­
misyi prawniczej I wojskowej. /

Przystąpiono następnie do ustnego spriwo- 
zdania komisyi wydelegowanej dla zbadania 
stosunków na ziemiach wsoh Sprawozdawco 
Kamieniecki zgłasza w końcu następ, rezolu- 
cyę: Stwierdzając konieczno rf zo.dnogo współ­
działania władz cywilnych 1 wojsacwych, jako 
warunku dobrej administracji na ziemiach 
wschodnich, Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie komisyi do zbadania kwestyi 
ziem wschodnich.

Na propozycyę marszałka dyskusya nad tem 
sprawozdaniem przeprowadzoną będzie na jed- 
nem z posiedzeń w przyszłym tygodniu. Po oda* 
słaniu kil! wniosków nagłych do dotyczących 
komisyj, p. Jan Dębski uzasadniał nagłość 
wniosku w sprawie meterynln-ao poleżcnla 
szkół średnich i techniczny di. Po uchw aleniu 
nagłości wniosek odesłano do komisyi budżeto­
wej. Następne posiedzenie w; vucr©k.

Z DNIA.
KONFERENCYĄ ROB. STOW. SPOŻYWCZYCH

odbyło się w Krakow ie w niedzielę 2 listopada w 
/lckalu kasy chcrych ped przewodnictwem tow. 
dna Bobrowskiego. Reprezentowanych było 18 
kooperatyw Krakowa i ckciicy. związek koop. 
rob. śląsk eh oraz związek rob. stow. spoi- Mało­
polski. Referat o zadaniach i ideologii robotni­
czego ruchu spółdzielczego wygłosił tow. Hem- 
pel z Warszawy. Kor.ferencya podziękowała pre­
legentowi gorącymi oklaskami za interesujący

wykład- a po dyskusyi uchwalono szereg wm0' 
skćw zmiersających do rozszerzenia i pogłęb^' 
"nia idei współdżielczej.

O AFRUW7ZACYJS 
POWIATU ŻYWIECKIEGO.

Poseł tow. D u r  c z a k  interweniował z <łf* 
legatem p. Sędzią Babińskim w ministerstw i0 
kolei o dostarczenie pociągu z 50 wagonami 
lem przewozu ziemniaków dla powiatu żywie' 
ckiego. Ministerstwo zgodziło- się z tem zastrze' 
żenieni, że ziemniaki w ciągu 12 godzin zostaną 
wyładowane.

Następnie posłowie tt. Durczok, Arciszewski 
i Łańcucki odbyli konferencyę z nowo miano­
wanym ministrem onrowizocyi p. Ś’ iwińskinb 
któremu pesł tow. Kurczak nrzedstawił okro­
pną klęskę głodową w pow. Żywieckim. P. Mb 
nister przyrzekł przyjść z natychmiastową po­
mocą.
AMNESTYA ULA POLITYCZNYCH — JAKO 

UCZCZENIE 11 LISTOPADA.
Siedlce. Rada m. Siedlec uchwaliła jedno­

myślnie na wniosek PcŁn polskich rr.dcycb 
EOcyalisiycznych. —„Rada miejska m. Siedlec 
uznając dzień 11 listopada za przełomowy i ra­
dosny moment w dziejach narodu polskiego, U- 
waża, iż dzień ten najlepiej można uczcić prze2 
ogłoszenie całkowitej amnestyl, przedewsz5'sb 
kiera dla więźniów prłitycznych.

Rada mfejsika zwraca się do Naczelnika Pań­
stwa i Sejmu ustawodawczego o wcielenie #  
życic niniejszego projektu.

.JESKCIUE PRZESTROGA EO PZADU Z ZA- 
GŁĘEIA DĄBROWSKIEGO.

W PRZEDEDNIU STREJKU GÓRNIKÓW.
Dąbrowa, 5 listopada. Z powodu braku obu­

wia i odzieży, w--ves mrozu, grozi przerwani® 
pracy. Umowa urzędowa nie ogłoszona dotąd 
i jeszcze nio wprowadzona w żywe.

Sprawa iamp, karbidu, narzędzi, materynłó* 
wybuchowych nie uregulowana. Przyrzeczona 
mąka, liasra nio nadeszły. Tłuszczów brak zu­
pełny. Strajk nieunikniony, o ile natychmiast 
powody nie zesłaną usunięte. Telegram został 
wysłany do wszystkich ministrów i marszałka 
Sejmu. Zw. zaw. rob. pizem. górniczego.

' • ' :<tr
ZAJĘCIE PRYWATNYCH PRZESYŁEK Wp- 

GLA.
Warszawa (PAT) Komisya komunikacyjno 

przyjęła wniosek p- Tabaczyńskiego, wzywający 
ministerstwo kolei do przedłożenia projektu 
ustawy rekwizycyi, na rzecz państwa pry­
watnych przesyłek węgla dotąd nie wyładowa­
nych. Dalej przyjęła kc misya wniosek pos. to w. 
Hausnera, aby rozpatrzyła uchwalę lwowskiej 
rady miejskiej w sprakie utworzenia międzyna­
rodowego 4 gospodarczego połączenia między 
Gdańskiem, Warszawą. Lwowom | Morzom 
Gżarnem przez Rumunią.

DODATEK DROŻYŹNTANY DLA NAU.
CZYCIELI,

Warszawa (PAT) Komisya oświatowa uchwa­
liła przyznać nauczycielstwu szkół powszech­
nych dodatek draiyźaiUmy a mianowicie: (ilu 
wsi 120 mk, dla miasteczek 160 mk, dla miast 
2C0 mk. miesięcznie. Dia godzin nadobowiązko­
wych wyznaczono 240 mk, za godzinę w stosun­
ku rocznym, zamiast dotychczasowych 90 mk, 
Dla nauczycieli t. zw. nlcukwałifikowanycb za­
sadnicza płaca roczna wynosi 2700 mk, zamiast 
dotychczasowych 1800 mk. Uchylono § 10 arh 
23 ustawy z dnia 27 maja, który hrzywdzi nau­
czycielstwo w porównaniu z urzędnikami pań­
stwowymi. Uchwalono przesunięcie plac nau­
czycielstwa o jedną kategoryę w z e j i automa­
tyczny awans do najwyższej kategoryi płac 
wbrew żądaniu referenta. ^

ZGON POSŁA HAASECO.
Berlin (PAT) Wiedeńskie biuro korespond.: 

Wczoraj przedpołudniem zmarł tu poseł Kaeso,
Wiedeń (PAT) Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Berlina, że naznaczona na dzień 28 listo­
pada br. rozprawa przeciwko sprawcy zamachu 
na posła Haasego, Janowi Vossowi nic odbędzie 
się, gdyż wedle orzeczenia psychiatrów jest on 
umysł rwo chary.

AMERYKA PRZECIW STREJK O M.
Wiedeń (PAT) Biuro kor. donosi iskrowo 2 

Paryża: Z Waszyngtonu donoszą, że rząd ame­
rykański cdizucil nni jsek robotników kopal­
nianych o cofnięcie zakazu strajku. Rząd Jest 
zdecydowany wszystkimi środkami zwalcza® 
ruch strajkowy.

—1Q—»—
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Posłowie pod dozorem policyjnym.
Policya pissie donosy do Marszałka.

<»ki
Pod tym tytułem pisze „Robotnik*' warszaw­

ce
„Leżą przed nami dwa dokumenty, świadczą- 
# wymownie o intcligencyi naszych władz ad­

ministracyjnych i szacunku, jaki nasza burżua- 
*J'a noa dia praw i wolności konstytucyjnych.

Są to dokumenty — wesołe, ale zarazem nie­
w iern ie smutne, pokazują bowiem, że u steru 
v'ładz administracyjnych w powiatach stoją w 
demokratycznej Republice pilskiej analfabeci, 
kitrzyfoy razili nawet w monarchii policyjnej.

Dokumenty, o których mowa, są to — donosy 
Policyjne m  dwóch posłów socyalistycznych, 
*°w.: Ldebermana i Kułakowskiego z powodu 
ich przemówień na wiecach sprawozdawczych.

Pierwszy dokument podajemy w całości.
Komisaryat Policyi w Przemyślu.

L. 259/pr.
Przemyśl, dnia 30 września 1919 r.

Do Starostwa w Przemyślu.
Dnia 29 września 1919 r. o godz. 11 przedpołu­

dniem odbyło się w sali domu robotniczogo na 
Zasaniu zgromadzenie publiczne, na którem po­
seł z Przemyśla dr Lieberma® składał sprawo­
zdanie poselskie. Na zgromadzeniu tem przewo­
dniczył Dominik Teluk, fuńkcyonsryusz kole­
jowy. Dr Lieberman w swej przemowie wystę­
pował przeciwko obecnemu Rządowi oraz Sej- 
hiowS, które nie są w stanie zaprowadzić po­
rządku, nie zamierzają wcale przeprowadzić re­
formy agrarnej, uchwalonej przez Sejm, a sto­
sunki, wytworzone przez obecne rządowe czyn­
niki popierają tylko paskarstwo i łapownictwo. 
Mówca występował przeciw prowadzeniu woj- 
hy na wschodzie, która wychodzń tylko na ko­
rzyść burżujów i kapitalistów, którzy już dali 
biilioiny na dalsze prowadzenie tej wojny. Mów­
ca żąda zawarcia pokoju z bolszewikami, nie 
^chodząc w( ich działalność wewnątrz Rosyi, 
lecz jedynie z tego względu, że prowadząc woj- 
*ię z bolszewikami, Rząd przyjął na siebie cha­
rakter policyanta do pilnowania obcych intere­
sów na wschodzie, oraz, żo w ten sposób popie­
ra wskrzesizeirfie krwawego caratu w Rosyi. Mó- 
■Wca przynosi zgromadzonym pozdrowienie od 
socyalistów Francyi, Anglii i Włoch i mówi, że 

krótkim czasie musi przyjść do przewrotu, 
P&rtya socyalistyczna musi odbudować nowy 
świat, co może nastąpić tylko przez rewolucyę. 
Ryta się zebranych, ozy są gotowi do rewolucyi, 
ha to jeden głos odezwał się: „gotowi!". Zażądał 
dalej, by ci, co są za rewolucyą, podnieśli ręce, 
ha co trzy czwarte agrcmadzonych podniosło 
ręce. Dr Lieberman oświadcza zgromadzeńrm, 
*e obecnie klasa pracująca jest na górze, i dla­
tego należy dążyć do ujęcia władzy w swe ręce, 
ITdyż w przeciwnym razie, jeżeli robotnicy n .e  
będą solidarnie dążyć do tego celu, to przyjdzie 
jaki goncrai z wojskiem i zmasakruje ich. Dr 
Lieberman przemawiał za rewolucyą i wyrwał 
do niej, czynił to jednak we frazesach tek kun­
sztownie i ostrożnie ułożonych, nie mówiąc nic, 
jakimi środkami rewolucyą. ma być dokonana, 
ie  obcemu nie mogli się zicryentować o dążno­
ściach mówcy tem mmćej, że mówca propaguje 
rewolucyą, wzywał równocześnie do pracy usil­
nej, a nie wspominał wcale o strcjkach, ani do 
hich nie zachęcał, nie mówił też o przewrocie, 
hiającym s ę  dokonać siłą lub rozlewem krwi. 
ZgrcimaAzo-Ce uchwaliło dla dra Lieberrrrna 
Votum zaufania, poezem zgromadzeni w liczb:e 
około .800 osób z różnych warstw ludności (byli 
też Ukraińcy obecni) rozeszli się spokojnie do 
domów.
Minia lis tw o  Spraw Wewnętrznych.

L. P. P. — 14G7/1.
Warszawa, dnia 22 października 1?*9 r.

Panu Marszałkowi Sejmu Ustawodawczego 
l&am zaszczyt udzielić do wiadomości.

Minister 
(—) Wojciechowski.

Głupota i kłamliwość policyjnego sprawozda­
wcy ujawmdają się tu jaskrawo. Bo naprzód fa­
brykuje się kłamstwo, że poseł tow. Lieberman 
Wiywnl do rewolucyi 1 nawet urządził w spra­
wi* rewolucyi — głosowanie, potem mówi się, 
te ten sam poseł zachęcał do „pracy usilnej" 
1 nie zachęcał do strejków, nie mówił takie o 
oprzewrocie, mającym się dokonać siłą lub roz­
lewem krwi". Gdyby więc tu nawet nie chodziło 
o posła, którego przemówienia nie podletrają 
kontroli policyjnej, ale o zwykłego obywatela, 
to najlepszy szpicel w najgorszem państwie po- 
Dcyjncm nie miałby okazyi do sporządzania ra­
portu.

Ale my przecież żyjemy w demokratycznej 
Depublice z rządem fachowym, na którego czele

stoi kulturalny p. Paderewski i uczeń Abre- 
mowskiego, p. Wojciechowski! Więc szpicel pi­
sze raport, komisarz policyi przesyła raport sta­
rostwu, starostwo zwraca s ę do Ministeryum 
spraw wewnętrznych, a p. Wojciechowski — 
posyła ten dokument Marszałkowi Łejmn.

P. Wojciechowski wniósł do Sejmu projekt 
konstylucyi pisanej. Ale z lego przykładu wi­
dzimy, jaką to niepisaną konsiylucyę tworzy p. 
Wojciechowski i jego starostowie. Posłowie są 
pod dozorem policyjnym, a szpiclowskłe rapor­
ty i donosy na nich przesyła się Marszałkowi, 
jak gdyby ten był guwernerem posłów lub kon­
trolerem ich działalności.

Jeszcze znamienniejszy jest drugi dokument: 
raport starosty pow. kolskiego, niejakiego p. 
Wilskiego, o wiecu posła tow.

Jtarosta skiero­
wał wprost do Marszałka- Sejmu, przyczem na 
wstępie taki jęk wyrwał się z jego zbolałej du­
szy:

„Uważam za zbędne uzasadniać, jaik bardzo 
destrukcyjny wpływ wywierają podobne rela* 
cye pana Posła wśród tutejszego ogółu oraz 
lunkcyon ery uszy policyi i  żandarmeryi, zwła­
szcza niższej szarży i sądzę, że tego rodzą tu wy­
stępy, jako anlipaństwowe, winny być katego. 
tycznie zabronione i tępione".

Satyrycy rosyjscy, zwłaszcza Szczodrin, unie­
śmiertelnili li-nzne typy czyrowników cnr-kich 
wszelkiego biurokratycznego rodzaju oraz ich 
„skrzydlate słowa" i genialne rozporządzenia 
admiu istrącyjne. Ale p. Wilski przewyższył bo­
haterów Szczcdrina!

Potępienie mowy posła e powodu „destru­
kcyjnego wpływu" na... polieyantów i żandar- 
mów, jest pomysłem tak niearówinanym, że gdy­
byśmy się z nim spotkali u sat-^ka, śmieli­
byśmy się, ale uważalibyśmy to za przesadę.

Ale, jak się okazuje, rzeczywistość polska jest 
pomysłowsza od satyryków. Znalazł się taki sta­
rosta w Republice polskiej. którv uważa, że mo­
wy posłów nie powinny obrażać lojalnych uszu 
poPcyjno-żardaamskich, że pesłowi wolno wy­
głaszać tylko takie poglądy, fnMe pasuj™ re­
gulaminu policy jno-żonda'— **-*— ->

Jak widzimy, daleko zaszliśmy w Polsce, je­
żeli ciemny starosta z kolskiego powiału anal­
fabeta polityczny, administrator o poz^r^e u- 
mysłowym ekonoma z folwarku, ośmiela się w 
ten sposób traktować prz^mć-'fonia posłów. Tan 
pan starosta wie, że istnlem ustawa o r>fvkal- 
naści poselskiej. Jakżeż śmie żądać, abv prze­
mówienia, nie podobające się żandarmom i -o .
l.cyi. były „kategorycznie zabroniona i tpio- 
ne?i“

Po tym wstępie naistęrire streszo7e-?«  --rze- 
mćwienia tow. Kulakowsk-^^o, cl oko-a-o przez 
przewodnika policyi w Kole Zabłockiego. Otóż 
nawet w tem pólicyjnem sprawAzd'irau niema 
ani jednego słowa, ani je d n io  zdania, za które 
możnaby pociągnąć do odpowiedzialności mów­
cę, nie będącego nawet posłem. Ale oczywiście 
dla Wilsldch, którzy znają tylko carski sposób 
rządzenia i carską kor.stytucyę, w ogól o poglądy 
socyal'styczne są rzeczą, godną „ziakazania i wy 
tępienia".

I oto takie typy obsiadły naszą arlministra- 
cyę, kierow aną przez dwóch kcopcra tystów, któ­
rzy tyle pięknych słów wypowi©dziej; przeciwko 
systemowa policyjnych rządów.' i tak wzniośle 
prawili o wolności jednostek i zrzeszeń: przez 
pp. Wojciechowskiego i Beka.

Ci oto panowie tw orzą teraz aparat policyjno- 
starościńsko-wojewódzki, który oddają w ręce 
Wilskich, piszących donosy na posłów i doma­
gających się „tępienia" ich przemówień.

A cóż na to p. Marszałek Sejmu, który powi­
nien stawać w obronie posłów j r.io pozwalać 
na tc, aby administracji posłów szpi egowała 
i knuła zamachy na wołno-ćć słowa polskiego?!

Czy p. Marszalek odpowiedział należycie p. 
Wilskiemu?

Czy zwrócił uwagę p. Ministrowi spraw we­
wnętrznych, żc powiinTerj poskromić gorliwość 
kacyków' pcwiatowych?

Czy odparł zamach na godność Sejmu, swoją 
własną, ponieważ administrreya i z niego chce 
zrobić policyjnego urzędnika?

Nie wiemy. Ale to wiemv, to widzimy na każ­
dym kroku, że „ewolucya" p. Wojciechowskie­
go jest ewolucyą ku — Szczedrinowskiej biuro- 
kracyi, ku bajecznym fi-rcm policyjnej samo­
woli i afrykańskim zarządzeniom ssunowład-
nych kacyków. ’ ^

Zjazd kulturalno-oświatowy P. P. S.
Drugi dzień obrad.

Po przerwie tow. Sochacki zawiadamia w i- 
m.eniu komisyi mandatowej, że na zjeździe jest 
obecnych delegatów z głosem decydującym 178 
i 91 gości, poezem przewodniczący udziela .Aosu 
tow. dr Próchnikowi, który stwierdna, że celem 
naszej pracy oświatowej jest wyrobienie w ma­
sach w'oli ku socyal zmowi, musi więc być par­
tyjna. Akcya oświatowa burżuazyi jest czysto 
partyjna.

Tow. Zygfryd żąda, aby instytucye oświatowe 
były samodzielne lecz poddane naszym wpły­
wom i pracy.

Tow. Kozlołkiewiczówua. Sztuka i nauka ire
mogą być partyjne. Nie możemy od naszej pracy 
oświatowej usuwać ludzi stojących po:a partyą, 
gdyż ludzie nauki i sztuki najczęściej stoją uoza 
partyą. Wchodzić winni socyaliści do wszelkich 
instytucyi oświatowych.

Tow. Szczepański. Orgamizacya młodzieży ma 
ogromne znaczenie dla przyszłości każdej par­
ty i. Zrozumieli to endecy, którzy przy pomocy 
ks. Oraczewskiego usiłują, wc ągnąć młodzież 
do swego obozu. Ten ruch nie jest dla nas stra­
szny. Bardziej niebezpieczny jest skauting, gdyż 
ma swoje podstawy ideologiczne. Przeciwstawić 
mu trzeba organi:zacyę, któraby miała dobre 
strony harcerstwa, bez jego stron ujemnych. 
Winna ona być samodzielna i otwarta także dla 
nie członków partyi. Nie należy stanowić o orga- 
nizacyi młodzieży bez niej.

Tow. Korniłowicz. Trzeba rozwijać ruch samo­
kształceniowy wśród proletaryatu i przede­
wszystkiem nauczyć go czytać i czytać rozumnie 
oraz wypowiadać się w słowie i piśmie. P.erw- 
szyrn krokiem do tego musi być stworzenie kur­
sów czytania, pisania i rachunków.

Tow. Gcdecki. Poruszana tu była kwestya, 
czy w naszej pracy oświatowej mogą bruć 
udział ludzie pożapartyjni. Odpowiedź na to jest 
prosta. Działać: oświatowy musi być ideowcem 
i kochać lud pracujący, mówić o n'm „my" a nie 
„oni". To jest w;, mćg ludzki, a nie partyjny. Po- 
zatem pracownicy oświatowi muszą, być fachowi 
i zdolni do organizacj i.

Tow. Eertz zgłosił 'osek zakładania klu­
bów robotniczych, tor "powieź omawia or-

gani7aeye uni-wersytetów robotniczych i propo­
nuje ustanowienie osobnego podatku partyjne­
go m  oświatę.

Następnie przystąpiono do głosowania nad 
wnioskami.

Wriosek tow. Herynga stwierdzający potrzebą 
zoragnizovan:a kursów kształcących dla przy­
szłych pracowników w instytucyach państwo­
wych, samorządowych, społecznych l partyjnych
i otwarcia fciura porad społecznych w po wyż­
si;ym zakresie zostaje uchwalony ze skreśleniom 
ustępu opiewającego, że mają on.e powstać przy; 
U. L.-ach Wniosek tow. dra E. Brcbnera uchwa­
lający zaprowadzanie jednolitego typu bibliotek 
uchwalony. Wniosek tow. Minkiewicza uznający
zia niezbędno wciągnięcie w zakres działalności 

kulturalno oświatowa partyjnej, porówno z kaztał 
conicm intelekiualnem, także wychowacie clyc* 
ne proletaryatu tj. wychowanie człowielea-socya- 
listy. o wyb tnej ucruciowości socyalistycznej 
wyzbytego instynktów własności i panowania, 
we wszelkich ich przejawach, uchwalony. Wnio 
sek tow. Piotrowskiego stwierdzający potrzebę 
tworzenia, kursów ogólno-kształcących uchwalo­
ny. Wniosek tow. Rcgcra uchwalający wybudo­
wanie w całej Polsce sieci orgsnizacyi socyali­
stycznych dla uiicdz‘eźy w postaci stowarzyszeń 
kszblcąco sportowych o osobnych oddziałach 
dla pielęgnowania specyslnych działów ruchu 
kulturalnego lub sportowego i drugi polecający 
C. W. K. O. obmyśleni?, sposobu zapewnienia 
pnący kulturalno-oświatowej stałych funduszów 
uchwalone. Rezolucya tow. Czapińskiego roda- 
na w poprzednim numerze odnośnie do form 
pracy oświatowej uchwalona. Wniosek tow. Do- 
nelawej polecający instytucycm oświatowym 
partyjnym położyć szczególny nacisk na kształ­
cenie kobiet uchwalony. Wniosek tow. Gcdac- 
kiege o kształceniu działaczy oświatowych u- 
cliwalony.

Wnioski: tow. Ludwiga o chórach robotni- 
cych. ob. Kłsdz-ano.wskiej o zależeniu wytwór­
ni odpowiednich kształcących filmów, tow. 
Eroszkicwicza e crfyrtycmcm kształceniu prola 
taryata i budowie domkew robotniczych i tow.
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podstawą, naszych rozumowań państwowych, 
dzięki którym utrwaliła się obecnie RzeczpO'

kter Ojczyzny, a w myśl złożonej na placu 
tedralnym przysięgi z całą siłą i stanowe^

spelita. ścią będziemy bronili lud Polski „przed zam3j
Wmyśl manifestu Lubelskiego Rządu Ludo- , chami tych, którzyby jegc- prawa ograni czi0 

wego będziemy walczyli nadal o ludowy chara- I chcieli!...'* ^

Memoryał Sazonowa przedłożony 
konferencyi pokojowej.

„Swobodnaja Riecz" z 2G września wydru­
kowała obszerny wyciąg z memoryału ro­
syjskiej Rady Politycznej przedstawionego 
na konfeiencyi pokojowej, a tyczącego srę 
przedewsrystkicm sprawy stosunku Rosyi 
do Polski. Myśl przewodnia tego memorya- 
lu jest Lak wyraźna, że nie porostawia ani 
cicma wątpliwości pod tym względem jak 
politycy „Rocyj1 odrodzonej" wyobrażają so­
bie Polskę i warunki ugody polsko-rosyj­
skiej.

Poniżej przytaczamy parę ustępów z powyż­
szego memoiyału, korzystając z preekłaću „Ga­
zety Polskiej":

Granice Polski.
Wschodnie granice Polski ruu mogą przekra­

czać Brańscy b. Królestwa PcLskiego z wyłączę* 
nicm z niegy litewskich części Suwalskiej guli. 
i  opornej gub. Chamskiej.

Wszelkie pretensje Polaków do wskrzesi:-enia 
Po'ski w jej granicach przedrozbiorowych po­
winny być odrzucone, zarowino w .mrę naswuy 
narodowościowej, jak 1 dla trwałości międzyna­
rodowych stosunków i trwałego pokoju.
Białoruś, Ukraina, Galicya Wschodnia i Litwa 

dla Rasyr 2
Oczywiście, że białoruskie ziemie (Mijsk, W i­

tebsk, Mohylew i fcinolenska guo.; poaonmo juk 
i małoiuskie ziemie Południowego—Zachodu 
vczęść Grodzieńskiej, Wołyń i Podole) winny 
być połączono z Eosyę. Białoruskie i małoruskie 
dążenia mogą otrcymać jaknajlepszą realizacyę 
nie w związku z Polską, lecz w letliiosc-
z Rosyą (jcdltionie).

To samo w stosunku do Galicyi Wschodniej, 
starodawnej (iskonniej) ruskiej prowincyi, gdzie 
według samych Polaków istnieje większość 58,00 
proc. MaioiUsinów przeciw 30,63 proc. elementu 
polskiego.

Litewski naród, polonizowany w swoich gór­
nych warstwach socyulrycli, ryzykuje, że osta­
tecznie zatraci swoją indywidualność przy zlaniu 
się z Polską, wówczas gdy jedność z Rosyą, któ­
ra w ciągu stuletniego panowania nigdy nie 
przeprowadzała rusofilskiej polityki w stosun­
ku do mas litewskich, jest dla niego drogą 
jedyną.

{ Co się tyczy Rosyi to przerwanie ws:elki ago 
związku z Litwą, Białorusią i Rusinami narusza 
jej życiowe, ekonomiczne i strategiczne interesa- 
Strata Litwy i Białorusi, pozbawiając Rosyę pro 
siej i szybkiej komunikacji między centrum, 
południem i bałtyckimi portami (z których też 
p. Sazonow też nie rezygnuje. —  Red. Naprzodu.) 
dokąd prowadzą wszystkie główne linie kołejo-

!we przyniosą potężny cios jej ekononPcznem11 
życiu. Pod względem strateg cznym proerwato3 
związku ze wskaz3.nemi terytoryami pozbawi3, 
Itosyę zasłony, która przykrywa proste operaty- 
wne lin e do centium i północnych okręgó’*̂  
włączając tutaj i Petersburg.

Rosya przeciw wielkiej Palsce.
Z punktu widzenia międzynarodowych sto­

sunków nie można nie uznawać poważnych u*0' 
i bezpicczcństw, które wniesie roiwiązemie kwe'
| styi po-lskiej w sensie utworzenia welk loj Pol' 
i oki, sztucznie wyrastającej z elementów, któ"® 

w naturalny sposób ciążą ku Rosyi (?). Niap0'  
dobna jest znów tworzyć sytuacyi analogicznej 
do tej, która poprzedzała wielkie rozbiory i da* 
puścić do tego. aby wspólność interesów md' 
carstw cierpiała z powodu polskiego impery®' 
lizmu. (P. Sazonow nie widzi imperyal zmu r®' 
akcyi rosyjskiej oraz rozpadu dawnej ultraiiń' 
peryalistycznej carskiej Rosyi. — Red. ,,Na' 
przodu".) •

1- Wznowienie starodawnej walki między Ro­
syą a Polską doprowadzi nieuchronnie do ceU* 
tralizacyi sił obydwóch stron, z których ani je* 
dna w tym wypadku nie mogłaby być przeciw­
wagą niemieckiej polityki, a wszystkim jest do* 
krze wiadomo, jakie niebezpieczeństwa ukrywa 
w sobie agresywny niemiecki imperyalizui (® 
którym się reakcyjna Rosya w- najlepsze brata! 
— Red. „Nc.prz.").

2) Nikt nie może z dobrą wiarą mylić się, są­
dząc, że Rosya w sensie międzynarodowej rów­
nowagi może być rzeczywiście zamieniona Wie' 
ką Polską. Nawet pud względem liczebności lu­
dności, która jest bez porównania mniej liczna, 
jak w Rosyi, Polska nic może do tego preten­
dować; io  się zaś tyczy chwilowego osłabienia 
rosyjskiej wojennej potęgi, to dostatecznem jest 
wskazać liczbę ludzi, którą Rosya może zmobi­
lizować. Niemcy upokorzeni, przygnębieni i ła­
knący rewanżu, przedewszystkiem rzucą się na 
słabego przeciwnika. Polsce więc przyjdzie stać 
się terenem, na którym będą splatać się intry­
gi, w szybkim tempie rozwinie się proces roz­
kładu, zdolny wywołać wojnę w przyszłości. 
Czy może ona w takich warunkach być rzeczy­
wistą przeciwwagą dla niemieckich pretensyi i 
gróźb-? Sojusznky, zgadzając się, by we wszy- 
stkiem zadowolić sprawiedliwe dążenia Polski, 
bezwąlpienia przyznać muszą, że w przyszłości 
zarówno, jak i w przeszłości Rosya silna, zao­
patrzona. we wszystkie środki obronne — jest 
konieczna dla trwałości europejskiego pokoju. 
Ona to z pomocą sojuszników trzymać będzie 
Niemcy w należytych ryzach".

......... ........  i ——   ..................... t g
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Dietrlccha w kwestyi finansów zostały odesłane 
da rozpatrzenia C. W. K. O.

| Wniosek tow. Wigata ustanawiającego boz- 
paztyjność jako jedyną formę pracy oświatowej 
odrzucony.

i Uchwalono w końcu wniosek tow.Eerniiawi-
cza postanawiający tworzenie kursów dla anal­
fabetów. Na tem posiedzenie zamknięto.

i ALEKSY RŻEWSKI.

NA PRZEŁOMIE.
II.

O g. 11 rano na placu przed Katedrą miała 
się odbyć przysięga na wierność Republice Lu­
dowej.

„Wermacht", przekształcony w armię repu­
blikańską, P. O. W. i żołnierzy Polaków z ar­
mii auslryackiej, musztrowano zawzięcie.

O godz. 9 tego dnia wpakowano Austryaków 
•na pociąg i odstawiona do granicy. Pociągi, ob­
jęte w tym dniu przez naszych kolejarzy, kur­
sowały bez przerwy.

O godz. 11-ej rozległy się sygnały wojskowo. 
Lud robotniczy z sztandarami P. P. S., chłopi 
pod swicjjemi chorągwiami spieszyli na uroczy­
stość.

Plac zaległy tłumy. Wojsko ustawiło się w 
czworobok... Kapelan wojskowy wypowiedział 
głośno slciwa przysięgi, za nim powtarzali żoł­
nierze.

„Przysięgam Bogu, że Ojczyźnio i Polskiej 
Republice Ludowej służyć będę wiernie, z odda­
niem wszystkich sił swoich. Ślubuję beziwzglę* 
jdne posłuszeństwo swoim przełożonym wojsko­
wym, mianowanym przes Rząd Ludowy, ślubu­
ję bronić Ojczyzny swojej aż do ostatnich sił 
swoich przed najazdem wroga, a lud Polaki 
(przed zamachami tych, którzyby prawa jego o- 
graniczać chcieli.

Muzyka zagrała mazurka Dąbrowskiego, woj­
sko salutowało, tłum odsłonił głowy, wielu mia­
ło łzy w oczach. „Chwila była osobliwa..."
1 W iara w zwycięstwo ludu jaśniała we wszy­
stkich oczach.

Po złożeniu przysięgi odbyła się defilada 
wojsk przed generałem Rydzem-Śmigłym, któ­
ry w  cywiłnem ubraniu, stojąc na stopniach 
pomnika Unii Lubelskiej, przyglądał się swoim 
zuchom. Szeregi „Wermachtu" wzbudzały kar* 
ncścią swą podziw. Place i ulice zalegały uzbro­
jono tłumy, gotowe bronić do upadłego praw 
ludu.
i Dowodem wysokiego stopnia kultury naszego 
ludu był fakt, że nie było w tym czasi£ wypadku 
grabieży lub gwałtu.

I Z bałlccnu hotelu „Victorla“  przemawiałem 
do zgromadzonych tłumów, wyjaśniając im cel 

'powalania Rządu Ludowego. Okrzyki rozlegały 
!się bezustannie, wywioływuno członków Rządu 
i Ludowego ob. eto. Sieroszewskiego, Downarowi- 
|caa, tow. tow. Arciszewskiego i Malinowskiego, 
i Po chwili do hotelu ,,V!otoria“ przybył pre­
mier n-cwego rządu tow. Daszyński, zhryzigany 
jcały błotem. Wniesiono również rzężącego i nie 
przytomnego dzisiejszego posła do Sejmu, Sta- 
i pińskiego. . ■: >■ '' ' ■ ■ i i - ’ 1 • t' :
i Okazało się, żr. już pod samum Lublinem sa­
mochód uderzył c. brrypre s*n«nwą, wyrzucając 
■jak % procy wszystkich znajdujących się w- sa­
mochodzie.
i Jeden tylko Witos wyszedł z wypadku hez 
szwanku. Milczący, skryty, niedowierzający, 
istukając ostentacyjnie po posadzce hotelowej 
jbutami, prdkuteml podkówkami, w swoim 
miękkim kołnierzyku bez krawata, rozpytywał 
i się o sytuacyę, nie przecząc niczemu, n i pota- 
ikując. Po otrzymaniu wskazówek i instrukcyi 
!cd Ministra Spraw Wewnętrznych, ob. Tuguta, 
|samochodem, udzielonym mi przez Dowództwo 
Miasta, udałem się na objęcto komisaryatu do 
Radomia.

Proklamowanie Republiki Lubelskiej jest ja­
sną kartą w dziejach wyzwoleńczych wysiłków 
indu polskiego. Jest ono kamieniem węgiel* 
nym naszych praw społecznych i politycznych.

Fakty dokonane: jako to, proklamowanie 8 
godz. pracy, ochrona i p:łep3zerie bytu robo­
tników rolnych, ustalenie republikańskiej for­
my rządów, były zdobyczami niezwykłej wagi i 
znaczenia, tym cenniejsze mi, bo w momencie 
kształtowania się państwa polskiego.

Gdyby w chwili owej lud prlski, który od 
■dziesiątków lat pracował konspiracyjnie nad 
jemartwychwstaniem Polski, nie ujął władzy w 
swe ręce, dzieje nasze potoczyłyby się zupełnie 
jpo innej linii.

.Rzucenie haseł republikańskich w lud było

Do Kolegów Kolejarzy.
Utrzymaliśmy następującą odezwę:
Zbliża się rocznica rewolucyjnego czynu, na 

który czekaliśmy cały wiek. W  tych samych 
dniach rok temu silniejsze duchem i prawdzi­
wym patryotyzmem przejęte jednostki naszej 
organizacyi stawiły czoło potężnemu jeszcze 
wrogowi i zaczęły golą ręką zdobywać wszyst­
kie placówki kolejnictwa naszego. Ludzi tych, 
którzy wówczas narażali się na szubienicę zna­
cie wszyscy, bo oni są w naszych szeregach.

Rocznicę tę chcielibyśmy obchodzić jalt naj- 
unoezyściej *— godnie spełnionemu czynowi, 
stosunki jednak dzisiejsze nie pozwalają nam 
na użycie tych środków, któreby stały nam do 
rozporządzenia w normalnych czasach.

Naokół siebie widzimy ciągle jeszcze nędzą i 
wynikające z nlsj upodlenia. Koledzy nasi i pra 
cujący naród wolnej chwili nie ma, aby trosz­
czyć się o siebie, czy swoją rodzinę, bo gonitwa 
za kęsem cłileha zabiera mu godziny wypoczyn­
ku, a i ten kęs chleba zdobyty prawie siłą — 
trucizną nam się staje.

Bziocł nasze schną z słodu i wycieńczenia i 
marnieją fizycznie l  moralnie — ulica ich przy­

tułkiem,
bo wilgotne i ciemne nary naszych mieszkań 
większe w naszych szeregach spuc!c-:aii‘e i-pra* 
wia ją ,  aniżeli przebywanie poza d:mem. Do­
chodzi do tego, żo

od 3 bUzko miesięcy bracia nasi mieszkają V° 
wagonach kolejowych i mrą tam w tym piekl® 

na ziemL
Zdzieramy już ostatnie strzępy ubrań na' 

szych i nie mamy nadziei możności otrzymania 
nowych, bo trzebaby mieć dochody paskarza, 
aby módz pokryć takie wydatki.

Wołania nasze o sprawiedliwość i ży"wność są 
głosem wołającego na puszczy, bo dla rządu, 
który nas uważa jedynie za zwierzę robocze, 
pilniejszy i bliższy interes bogatego pasożyta. 
Mimo tego znosimy z całą szlachetnością na- 
szego serca ten głód i poniewierkę, bo spodzie' 
wamy się ciągle, że przecież ocknie się wresz­
cie Naród, i żc potrafimy wytrzebić to zło, któ' 
re zabija wszelkie poczucie ludzkości i człowie­
czeństwa, i temu celowi gotowiśmy poświęcić 
wszystkie nasze siły.

I czyż możemy w chwilach takiej nędzy i gro­
zy wiszącej nad nami, że ą-na wskutek ze zwie* 
rzęcenia moralności złych jednostek będzie się 
jeszcze więcej wzmagała — urządzać uroczyste 
obchody czy pochody, wieczernico lub galów® 
przedstawienia? Czy to jest chwila strsowna 
teraz, kiedy nad społeczeństwem naszem zawi­
sło widmo nędzy i głodu? Czy możemy marznąć 
nieodziaiąi i bcc. obuwia w szarudze jesiennej 'v 
pochodach z muzyką,
rfly r łćd glcr-r* żołądek na??, a w domu płaczą* 

cs doiscl zestawiamy 
i tysiące sierót pc- bohaterach, którzy padli na 
bojowisku świata za wywalczenie naszej nie*



Nr. 256 gpr a  p  n ro T T *\

podległości błąka się bez opieki, bo bogato spo­
łeczeństwa wyrzuca Je na bruk, zaprzęgając je 
do pracy przenoszącej ich siły lub skazując na 
haniebną żebraninę, a wdowy po nich czyni 
narzędziem rozpruty ula bogaczy? Któż nie 
Przyzna nam racyi i któż ma odwagę głosić w 
tej ehwia taka o uroczystości jak nie ten, który 
jest pasożytem społeczeństwa, wyzyskującym 
jedynie pracę ludzką, — jak nie ten, który cho­
ruje z przejedzenia, — jak nie ten, który zdol­
ności swe ich tylko w tym jedynie celu używa, 
tiky gnębić lud pracuję cy?

Na tym stanowisku stanęliśmy i dlatego, wi­
dząc naokół marniejące na ulicach dzieci pracu 
jącego ludu, głód i poniewierkę straszną, na­
szych kobiet i rodzin, doszliśmy do przekona* 
nia, że nic czas obecnie wyrzucać pieniądze na 
Obchody co tygodnia. Obchody urządzają teraz 
ci, którym sżę dobrze dzieje, którzy mają na to 
kapitały zdobyte w bezwzględny i łajdacki spo­
sób, którzy nie chcą wiedzieć, nie widzą i nie 
odczuwają strasznej nędzy, pod obuchom któ­
rej marnieje i  zwija się w śmiertelnym skurczu 
Ind pracujący. ’ ~ę;i‘ ' -i--' ' f  -
j Z przytoczonych powodów i na znale protestu 
przeciwko rządowi, że naszych słusznych żądań 
uznać nie chce, nie bierzemy udziału w pocho- 
jdach i  manifestacyacb, uczcimy natomiast 
dzień ten, jak na bojowników przystało: przez 
Ifckrsnio datków na fundusz styrendyjny dla 
kształcącej się młodzieży kolejarskiej.

Zebrane na ten cel datki należy wraz z lista­
mi przesyłać do Zarządu Okręgowego, Kra­
ików, ul. Lubomirskich 5.

Kraków 1919, w rocznicę objęcia kolca pol­
skich. Zarząd Okręgowy Związku Zaw. prac. 
kol. Rzeczypospolitej Polskiej.

Ryba śmierdzi od głowy...
Fraz. Federowicz o *«oich urzędnikach!

Kraków, dnia 20 października 1919 r.
OKÓLNIK

Prezydenta miasta do wszystkich Wydziałów i 
V Biura Magistratu miasta Krakowa.

(Wyjątki).
Stwierdziłem, żc wiciu z pracowników Magi­

stratu nie przestrzega gadzin urzędowych, spó­
źniając się stale i bardzo znacznie do biura, w 
czasie tfzzędowania wydala się często z biura 
w sprawach nie mających żadnego przeważnie 
ewiązku z urzędowameui.cdwicdza się po biu­
rach nawzajem, wystaje na kurytarzach, w po­
dwórzu gmachu itp.
i Nie potrzeba wykazywać, że taki stan rze­
czy bynajmniej się nio przyczynia da wzmożenia 
wydajności pracy, a temsamem powoduje zwło  ̂
kę w załatwiania spraw urzędowych, uniemożli­
wiającą tem samem należyty tok urzędowania.
! Stan taki pod żadnym warunkiem nadal cier. 
pianym być nio może i rzecz faktycznie ubole­
wania godna, że o kardynalnych obowiązkach 
.wskutek opieszałości pewnych jednostek muszę 
personalowi urzędowemu Magistratu przypomi­
nać.

Celem zaradzenia zatem temu stanowi rzeczy 
i przekonany, że poczucie obywatelskie weźmie 
górę u ogółu funkeyonaryuszy miejskich, powo­
łując się na wydane w tym względzie normy, 
wzywam wszystkich pp. urzędników i funkeyo- 
naryuszy Magistratu, fcy dołożyli wszelkich sta­
rań w kierunku wzmożaaŁa wydajności pracy, 
co w pierwszej linii nastąpić może przez ścisłe 
stonowanie się do gadzin urzędowych, oraz wy. 
zyskanie czasu podczas tych godzin inteazywnie 
i wyłącznic dla celów urzędowania.

Ponadto zarządzam, aby we wszystkich Wy­
działach, Urzędach i Biurach Magistratu, o ile 
tego nie uczyn'ono dotąd, wprowadzono książki 
komisyjne, w których należy ściśle uwidaczniać 
wszystkie, wyznaczane przez członków danego 
Wydziału, Urzędu lub Biura komisye, oraz ko- 
rnisye zarządzane przez inne W ydzały lub Wła­
dce, do których jednek zaproszono kogoś z da­
nego Wydziału, Urzędu lub Biura.

O ile nieobecność danego funkeyonaryusza. 
nie będzie uzasadniona zapiskiem we wspom­
nianej książce komisyi, doniesieniem o chorobie, 
urlopem itp. — nieobecność taką będą uważał 
za samowolną a wobec dotyczącego funkeyona- 
ryusza nio omieszkam wyciągnąć z całą surowo­
ścią i bezwzględnością wszelkich konsokwencyl, 
jakie w tym przypadku obowiązujące przepisy 
przewidują.

Federowicz.

nowych dróg, nowych sposobów, przy pomocy 
których bezpieczniej mógłby zdusić swoje ofia­
ry. Paskarz wie, że w malem miasteczku pro­
ceder bandycki nie jest tak łatwy — każdy krok 
paskarza bacznie ludność śledzi, dlatego też u- 
siłujo paskarz swoje machinacyo karygodne tak 
ulegalizować, aby mu zapewniły bezkarność 
czynu. Do tego celu używa zwykło firmy insty­
tucyi, jak np. „Rada aprowizacyjna** i pod tą 
firmą sprowadziwszy raz artykuł, żeruje wśród 
najbiedniejszych warstw robotniczych i urzę­
dniczych.

Tak np. p. Rappaport — który na wojnie do­
robił się miliomów — sprowadził pod firmą „Ra­
dy aprowizacyjncj m. Dąbrowy** półtora wago­
nu cukru białego w głowach. Ma,lą cząstkę ofia­
rował starostwu dla aprowizacyi powiatu po 
cenie 32 koron za 1 kg., a resztę, blisko 1 wa­
gon, na „cele przemysłowe**, to znaczy na pa­
sek, bo w rozumieniu Rappaporta pasek jest 
również rodzimym przemysłem.

Starosta Hendrich był na urlopie, a urzędu­
jący sekretarz p. K. ouły zapas cukru skonfi­
skował i rozdzielił pomiędzy konsumy robotni­
cze, urzędnicze i ludność bezrolną. Nieprzyzwy­
czajeni do tych ostrych zarządzeń paskarzo, 
przy pomocy p. Kaliniewicza, prezesa Rady a- 
pa-owizacyjnej, udali się w deputacyi do staro­
sty, który urlop przerwał i wydawanie cakrn 
dla konsumów wstrzymał. Na szczęście część 
cukru konsumy, mimo zakazu, pobrały po ce­
nne 20 koron za 1 kg.

Trudno w tych warunkach wałczyć z lichwą, 
jeżeli władza ją chroni, jedynie publiczne na­
piętnowanie może odnieść skutek i powstrzy­
mać osobniki na przyszłość przed podobnymi 
wybrykami. Pan Kalśnicwiciz, naczelnik poczty 
i prezes Rady aprowizacyjnej, powinien sobie 
dobrze na przyszłość zapamiętać, że pokrywa­
nie łajdactw paskarskich firmą „Rady aprowi- 
zecyjnej** — jest również paskarstwem.

Nie pomogą p. Kalinicwiczowi pochody i wi­
waty, urządzane na jego cześć przez obrzeza­
nych paskarzy, ani też uchwały Rady aprowi­
zacyjnej — lud bowiem i rzesze robotnicze z po­
gardą odwrócą się od niepowołanych dobrodziei 
i przeciwko wstzelkun próbom matactwa zapro­
testują.

Dziiwnem jest zachowacie się w tej sprawie 
starosty Hendricha. O ile.nie ma siły i woli tę­
pienia paskarzy, to najpraktyczniej byłoby roz­
począć przerwany urlop na nowo... ł na stolec 
starościński nie wracać.

Panic Kaliniewicz! droga obrania przez pana 
intratna, ale śliska, zawrócić póki czas... bo po­
tem może być zapóźnoł

Do społeczeństwa polskiego*

Orgie paskarskie.
Z Dąbrowy (pow. Tarnów) piszą r.arn:
Mózg paskarza małomiasteczkowego szuka

Otrzj-mujemy następujące pismo: Tysiące
młodzieży uniwersyteckiej, wskutek braku ko­
niecznych do pracy naukowej środków materyal 
nych, boryka się z ciężką nędzą.

Majnują się częstokroć tak dla wyniszczo­
nego kraju potrzebne talenty, które uzbrojone 
w wiedzę — przyniosłyby społeczeństwu swemu 
pożytek nieobliczalny.

Aby je uchronić od zatracenia, młodzież pol­
ska Wszechnicy Jagiellońskiej zawiązała jesz­
cze przed półwiekiem Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Towsirzystwo to prz.cz cały czas swego istnienia, 
poparte tylko darem niezapomnianej pamięci 
Konstantego Wołodkiewicza, własnemi silami 
młodzieży było podtrzymywano i prowadzone, 
pełniąc zadanie swe sumiennie i pożytecznie. 0- 
gół milczał.

Obecnie Towarzystwo nasze stoi przed ruiną.
W nadzwyczaj ciężkich warunkach aprowiza- 
cyjr.ych prowadzimy Dom Akademicki przy ul. 
Jabłonowskich L. 10, gdzie 180 kolegów znajduje 
tanio i zdrowe mieszkanie. Kuchnia Akademic­
ka wydaje codziennie setkom stolowników obia­
dy i kola cyc po cenach minimalnych.

Komisya pożyczkowa spieszy najbardziej po- 
trpebującym kolegom z pomocą pieniężną w for­
mie długoterminowych pożyczek i stypendyów.

Komisya kr ma tyczna zajmuje się przygoto­
wywaniem i ułatwieniem pobytu chorym kole­
gom w uzdrowiskach i miejscowościach klima- 
tycznych. Z mniejszych egend czytelnia i biblio­
teka obsługują z górą 800 członków Towarzy­
stwa.

Wszystko to ter ar racie przestać fcnkcycna- 
wać, Jeżeli społeczeństwo na drodze prywatnej 
i przez urzędy publiczne poparcia nam nie u- 
dzieli. Braknie nam sił.

Odezwa wykazów - cyfrowo swe trudności go 
spodarere mówi dolej:

Obecny sten finansowy Towarzystwa zmusi 
nas w najbliższym erosie do zamknięcia wszyst­

kich jego agond, jeżeli poparcia nie uzyskamy, 
jeżeli ogół i administracya z pomocą natych­
miastową nam nie pospieszy. Wskazać musimy 
na gorzki przykład: analogiczne żydowskie to­
warzystwo pomocy akademikom znakomicie pro 
speruje i rozwija się, gdyż ma za sobą rozumie­
jące swe dobro społeczeństwo.

Zwracamy się tedy do osób prywatnych i do 
instytucyi, do całego społeczeństwa polskiego z  
gorącą prośbą o przyjście nam z pomocą.

Setkom młodych sil grozi zguba, zaprzestania 
nauki, zatracenie zdolności w walce z zimnem 
i  głodem.

Litości nie chcemy, zaciągniętą pożyczkę sto­
krotnie pracą późniejszą odpłacimy. Zmuszeni 
okolicznościami, przypominamy o sobie. Pewni 
skutecznego echa teg-o odwołania się, czekamy.

Kraków, ul. Jabłonowskich, Akademicki Za- , 
rząd Tow. Wzaj. Pom. II. U. J., godziny urzędo­
we 2—3 popoł. i

® R v Głód w Przemyślu.
Przemyśl s śr« łkćw żywności. — Zgromadzę- 

_y  nie Indowe. Rezolucya.
: Przemyśl, w listopadzie, jj

Powszechna nędza cjpirowizacyjna przeisto­
czyła się w Przemyślu w prawdziwą klęskę gło­
dową.

Ludność od 3 miesięcy nie utrzymuje zapalnie, 
należnej raeyi chleba, ani mąki, opalu i karto*, 
fli-niema, piekarnia robotnicza, utrzymywana; 
nadzwyczajnymi wysiłkami towarzyszy, staja; 
co parę dni, a wkrótce będzie zmuszona całkiem 
wypieku zaprzestać.

Bezgranicznie cierpliwa i  spokojna ludność, 
jest u kresu cierpliwości.

Dało się to odczuć za zwołanem 3 bm. przez. 
Komitet miejscowy P. P. S. zgromadzeniu lu-l 
dowem. i

Wynędzniałe, głodne, zziębnięte ilumy wy­
pełniły dużą salę Domu robotniczego. Czuć było, 
w tym tłumie rozpacz, dławioną ostatnim wy-; 
siłkicm woli. . ' j

Zgromadzenie zagaił tow. Szlam, przewodni­
czył tow. Teluk. !

Rclerenci tow. ton?;'. Dr Mantel i  Dr Dorosz 
skreślili w rzeczowych wywodach obraz bezna­
dziejnej sytuacyi aprowizacyjncj w mieście i 
kraju, przedstawili orgie paskarstwa, bezkarnio 
na ludności uprawiane, bezwzględność produ­
centów rolnych, bezradność, niedbalstwo i obo­
jętność rządu, prowokacyjne stanowisko wię­
kszości sejmowej. \

W  żywych oklaskach i gromkich okrzykach 
wyrazili zgromadzeni swą zgodę z wywodami 
referentów, poczem jednomyślnie uchwalona 
następującą, przez tow. Dra Dorosza zapropo­
nowaną rezolucyę: *

Zebrani na wiecu publicznym w  Przemyślu 
dnia 3 listopada obywatele stwierdzają.

Straszliwa klęska głodowa i opalowa jaka spai 
dla r.a szerokie sfery ludu pracującego całej Pol­
ski i miasta naszego w szczególności pochodzi z  
winy dzisiejszego Rządu, który bądęc narzę­
dziem w ręku psrkarzy środków żywności i rea- 
kcycnistgw wszelkiego rodzaju, jest głuchy na 
bezgraniczną nędzę, cierpienia i śmierć miliono­
wych rzesz ludu pracującego. i

Zebrani wyrażają przekonanie, że dzisiejszy* 
Sejm, złożony w większości z bogatych chłopów,’ 
obszarników i zamaskowanych lub jawnych 
wrogów najżywotniejszych interesów ludu pra­
cującego przestał już być wyrazem rzeczywi­
stych nastrojów w społeczeństwie panujących i 
nie reprezentuje już niesfałszowanej woli "ludu.

Zebrani stwierdzają, iż lud pracujący utraci! 
już wszelkie zaufanie do obecnego Sejmu i nio 
wierzy, by Sejm obecny był zdolny utrwalić ład 
i byt państwa na zasadach prawdziwej demo­
kracji. ]

Zebrani zwracają się z apelem do posłów so­
cyalistycznych. by dążyli jak najenergiczniej do 
rozwiązania ofeccnngo Sejmu i rozpisania no­
wych wyborów, która dadzą Rząd i Sejm odpo­
wiadający rzeczywistym stosunkom siły po­
szczególnych warstw społecznych.

flpllis s t o i  s l i p i e  i  lisiomi.
Z Kołomyi donoszą:
Gospodarka aprowizacyjna w Kołomyi urąga 

wszelkim pojęciem i zasadom ekonomii.
Oprócz innych braków c dc-: u w a my. 

tlsikłlwy brok mięsa.
Mięsa byłoby u nas -poides!-: ,k em, gdyby nie 

mace .-.y r  ywćz bydła z powiatu. Skutkiem te go ' 
kSJcgrnm baraniny kosztuje 14 k. zamiast 8 kor. 
jak opiewa taryfa maksym?!-a, .czemu sprzyja 
brak kontroli ze strony magistratu.
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, Mięsa wogóle trudno dostać, a w |atl:acJU na 
hali targowej dzieję, się sceny dantejskie, 
i Cena maksymalna bitego mięsa wołowego wy- 
incsi 11 K. Tymczasem dostawcy wojskowi płacę 
12 K. za kilogram żywej wagi. 30 procent najle­
pszego mięsa dostaje wojsko, a kości i reszta o- 
chłapów idzie na pasek do innych miejscowości) 
pozbawionych mięsa.

Chleb w wolnym handlu kosztuje 16 K- Cena 
ikilcgraniu cukru dochodzi do CO 32.! Kawiarnie 
wydaję cukier zamiast sacharyny, której tu vvo- 
góle dostać nie można. W  przeciągu trzech mie­
sięcy dano raz po 35 dkg. cukru na osobę. Z ca­
łym rozmysłem przewleka się rozdawnictwo mę­
ki i cukru, aby oszczędzić na wygłodzonej lud­
ności pewną ilość żywności.

Tytoniu trafiki skutkiem zakazu zupełnie nie 
sprzedaję, toteż cena tego aitykulu w handlu 
paskarskim osięgła rekord.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się J.tt- 
sza aprowizacja.

Jednę z głównych przyczyn tego opłakanego 
steru rzeczy jest, — jak już wspomniałem w  po- 
przedn i ej korespon den cyi.
brak Komisyi aprawizacyjnej i Rady przykosznej

Komisarz miasta rządzi miastem już pół roku 
bez tych dwu nieodzownych w naszych warun­
kach ciał.

Wybrano wprawdzie już raz w tym czasokre­
sie Komisyę aprowizacyjną, lecz Komisyi tej p. 
komisarz nie uznał, bo było w niej gros socyali-
stówj

O ludność nie dba s:ę zupełnie lub bardzo ma­
ło, toteż narzekania mnożą się niepomiernie i 
to narzekania-zupełnie słuszne.

Dochodzę nas również skargi na. Komitet „Iła- 
jtujcie dzieci". Mimo istnienia u nas tego Komi­
tetu od dwóch miesięcy obdzielono dotychczas 
prowiantami tylko dzieci urzędników i nauczy­
cieli, natomiast dzieci robotnicze i mieszczańskie 
jnlo dostały żadnego przydziału. Raclzibyśmy wie 
'dzieć, dlaczego tak się dzieje. Szkoły płacę mie­
sięcznie za dożywianie, a kuchnia otwarta jest 
tylko w dnie, w których odbywa się nauka.
I Praktyki tego rodzaju powinny ustać.

Jak kurek na wieży.
2*. Niemojewski dziś na usługach obszarników.
■■ W każdem społeczeństwie znajduję się typy 
ezermierzy pióra* którym temperament nieo* 
idelzinany, niespokojny, częstokroć wprost war- 
eholskd — każe iść sam opas i ustawiać sobie 
własny fort, z którego prażę niedł:gadzajn.ee im 
Stosunki.
| Temperament takich ludzi pociąga ich za- 
izwyczaj do przeciwstawiania się tym właściwo- 
fściom, czy kierunkom, któro w  danem spole- 
'czeństwie dominuję.
■j W  społeczeństwach tkwiących jeszcze silnie 
iw mrokach zacofania i klerykalizmu, spotyka­
jmy takich smutnych harcowników, jako najdo- 
, kuczłiwszych wrogów wstecznie twa; w  społe­
czeństwach zradykalizowanych — będę to ra- 
iczej obrońcy zażarci tych starych form, z któ* 
jrych się większość dtrzę.snęła. U nas przedziiw- 
nym rzeczy porządkiem nienaturalnym, bo ileż 

jnienaituralności u nas stworzyła niewola!) duch 
i wsteczniotwa tak silne korzenie zapuścił, że 
; jpod swój cień zdołał zagadnę ć dwa najwybi- 
jtniejsze typy takich harcowników. Mamy na 
‘myśli: Nc w aczy ń ski e go, który — nie wyrzekł­
s zy  sdę w publicystyce manier scw':cdrzalskich 
'stał się — po na.płodzeniu w swych dramatach 
carów i królów — propagatorem w Polsce... mo 

' si&rchizmu (niegdyś skandalizował filistrów 
krakowskich i przerażał c. k. policję okrzyka­
mi: Niech żyje anarchia!) oraz starszego odeń 
p- Andrzeja Niemcjcwskiego, któremu dziś pa- 

!tę  s’ ów poświecimy.
Pan Niemojewski — ongi firma czerwona...
Zgoła nie młodzik — w r. 1905 srodze rewolu­

cyjne przybierał pozy, uprawiał „żakeryę" — 
nie we francuskiem znaczeniu tego. wyrazu (we 
Francji zwano ta kdawne bunty chłopskie) lecz 
ekscytując rewolucyjnie żaków szkolnych.

„Ja i p. Iza Mcszczeńska, mawiał wtedy, u- 
irzymujemy..."

Co się z tym duetem — nawiasem przypomi­
namy — stało! D rog i  się tak rozeszły, że p. Nic- 
mojewsid stał się kozakofilem, a p. Mcszczeń- 
ska entuzjastką ugody centralnej — oboje w 
tym stopniu, iż p. Niemojewskiemu zarzucono 
denimcyacyę p. Chwalewika, który s mbclicz­
nie, jako gruszki na wierzbie, wyszydził cbie- 
canki rosyjskie: a p. Moszczeńska stała na cze­
le tych „p a t r y o ió w " ,  których pisma, jak polno* 
r>;? komunikat w „Warschauer Zeitnng" zwró­
ciły uwagę okupantów na „Szkodliwą, akcyę“ 
Piłsudskiego.

„N  A P K 2 o  C
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Z  czerwoności i rov\oiucyjności p Niemojew- 
skiego śladu nie pozostało... Ale słynnym on był 
jeszcze bardziej z drugiej swej specjalności: 
bogrbórstwa.

Na tem polu miał również oddaną sobie du­
szę kobiecą: p. Jehanne hr. Wielopolską.

I ta dziś opłakuje jego niewierność wobec 
niewiary, gdyż p. N. poza jej plecami z Jehową 
zawarł ciche przymierze, przestał go na każdym 
kroku tropić i tak dalece zrehabilitował się 
wobec jego służby, p. t. kleru, że z ks. Oraczew­
skim stał się kompanem bliskim: razem czy­
nili wyprawy na „socyałów".

Obecnie p. Niemojewski deklaruje się, jako 
obrońca zieinlaństwa: pp. szlachcie radby nieba 
przychylić. On to piorunuję, na szlacheckich 
wyrodków, którzy nie wystąpili z otwarłem 
„veto“ przeciw sejmowym projektom agrar­
nym. On dzisiaj propaguje powstałą wśród 
szlachty myśl założenia „związku zawodowego 
producentów rolnych", związku, któryby zbla* 
kowal obszarników z wielkimi kmieciami „w 
imię solidarności zawodowej'*.

Pan Niemojewski woła na to: „Kto wic, czy 
słowa Zygmunta Krasińskiego: „Jeden tylko, 
jeden cud, z szlachtą polską polski lud" nie zo­
stanę w ten sposób zrealizowane"?

Lecz czy nie chodci tu o co innego, niż miał 
na myśli Krasiński? Czy nie pasowałaby tu ra­
czej taka zmiana tekstu: „Jeden tylko pasek 
mieć — z polską szlachtę polski kmieć'*?

Zdeklarowawszy się, jako herold ziemiańslwa 
p. Niemojewsld rozumie się z szczególną nie­
nawiścią rzuca się na służbę folwarczną.

„Odpowiedzialność u nas za powstanie lego 
-ruchu — woła — ponoszę wszyscy lewicowcy, 
którzy obejmując urzędy, poderwali odrazu au­
torytet wszelkiej władzy i nauczyli tłumy, j tzy. 
wyklo dotąd tylko i'o  ślepego posłuszeństwa 
przeciwstawiać się wszystkim zarządzeniom, z 
góry płynącym, 7

Nie rozumiejąc znaczenia w  historyi abso­
lutyzmu oświeconego, który był liberalizmem 
z żelaznym kijem w ręku, stworzyli typ władzy, 
która chciała głaskaniem udobruchać stada 
wilków, rysiów, hyen i szakali.

Dziś różni nasi radykaliści i liberaliści zaczy­
nają trzeźwieć i rozumieć, żo wszelkie zalecan­
ki ze zbuntowaniem prostactwem prowadzę tyl­
ko do coraz większej anarchii."

Oto próby stylu obecnego zwolennika „ślepe­
go posłuszeństwa" „prostactwa" — stylu iście 
ekonomskicGn... abstrahując od tęsknoty za „ab­
solutyzmem oświeconym z żelaznym kijem w 
ręku". Pp. ekonomów zadowolniłby dawny, tra­
dycjonalny harap.

Oto do jakiego stopnia zdziczenia Ideowego 
doszedł eks-rndykał Niemojewski. Idąc po tej 
linii wstecznej i w sprawach korfcsyonaiaych 
gotów on zostać na starość sodnlisctn.

W każdym razie człowiek, który jednego roku 
nie wie, co na przyszły powie i którego wlaisne 
dziś jest opieraniem własnego wczoraj — powi­
nien mleć na tyle samokrytycyzmu, czy smaku, 
ażeby przynajmniej unikać tak jaskrawego pod­
kreślania swoich „przeobrażeń".

Ale tego po p. Niemojewsldm spodziewać się 
nie można.

„Potasz i Perimutter1.
Ostatnia premiera teatru powszechnego je3t 

jak głosi afisz amerykańską krotochwilę napi­
saną przez p. Montego Glassa, opracowaną pnez 
L. Śliwińskiego. Amerykańskość ta, którą nie­
którzy rece.nze.irci krakowscy wzięli na. seryo i 
dopatrzyli się nawet w czysto żydowskich „Wi­
tzach" p. Glassa, typowych cech twórczości jan- 
keskiej i Iwainowskiego dowcipu, jest tylko ame 
rykańsklm humbugiem. Dowodzi tego nie tylko 
doskonałe odmalowani życia i manier bynaj­
mniej nie amerykańsko lecz polsko żydowskich, 
lecz sama fabuła polegająca na tem, że rząd 
Stanów Zjednoczonych na żądanie Rosyi więzi 
i jest skłonny jej wydać zbiegłego rewolucjoni­
stę. Autor widoczn o nietylko nie jest obywate­
lem krainy wuja Sama, ale nio wiedział naw et, 
że nie wydawała ona nigdy Rosyi przestępców 
politycznych, przeto nie mógłby nigdy jego bo­
hater być w r.ioj uwięziony za popełnione w Ro­
syi przestępstwo i zagrożony ekstradykcyą. N i­
gdy niemieliby sposobności pp. Potasz i Pcrl- 
mutlcr handlujący kiepskimi towarami, leciz wy 
soce e la chętni właściciele magazynu stro.ów 
damskich, składać zia niego kaiucyi 100.000 dola­
rów i bankrutować z powodu jego ucieczka, ani 
p. Potasz być zagrożony w ięzieniem za'poma­
ganie mu do niej. Słowem cały ten splot wypad­
ków, który p. Giass rozplątuje dopiero wyjaśnie­
niem spad., ę.cem jak deus es machina, że rze­
komy rewolucjonista nigdy rewolucjonistę nie
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byi, został uwięziony przoz pomyłkę zamiast in­
nego noszącego to samo nazwisko, odzyskuje 
zatem wolność, pp. Potasz i Perimutter swoje 
100.C00 dolarów i wszystko kończy s ę̂ ci a oma 
ślubami i przyjęciem niedoszłego męcrennika 
jako trzeciego wspólnika do firmy Potasz i Perl- 
rnutt&r, nie mógiby wcale mieć miejsca pod 
gwiaździstą banderą. Sztuka ta ma wybitne ce­
chy, ale wcale nie amerykańskie. Pochodzi ona 
nawid iczniiej z rapertua.ru teatrów żargono­
wych i jako curiosum znajdzie zapewne powo­
dzenie.

Cały jej dowcip polega wprsiwdzie na żydow­
skich „witzach" i śmiesznościach doskonale 
.podchwyconych, ale jako krotochwila niefra­
sobliwa, bawiąca serdecznie, a nie drażn.ąca 
nikogo nawet żydów, tak zacni i  poczciwi choć 
komiczni są pp. Potasz i rorlmutter, przycią­
gnie z pewnością publiczność zu łasicza dzięki 
doskonałej grzo pp. Zbrcldego i JamińsMego, 
którzy w rolach Potarsa i Pcrlmuttera rozwinęli 
cale bogactwo frvcgo t-Rntu stwarzając typy 
nieporównanie komiczne, a jednak w całej swojej 
śmieszności czasem wzrusnsjąco. Z innych ar­
tystów zwracał na siebie uwagę p. Lechowski, 
który z krótkiej roli komiwojażera zrobił mało 
arcydziełko humoru i p. Krajewska jako zaba­
wną mistress Potasz. fi

Pod adresem p. dyrektora kolei 
Prackti» w Krakowie.

Personel kolejowy Dziedzic, okolicy i z  prze­
strzeni: Dhiedzice—Bielsko, zwraca się tą drogą 
z prośbą do p. Dyrektora Prachtla, aby raczył 
wglądnąć w przykre położenie personalu kole­
jowego, tudzież biednej d&Aatwy szkolnej i roz­
kazał zmienić jak najspieszniej odjazd pociągu 
Nr 1384, który obecnie odchodzi z Bielska do 
Dziedzic o godz. 11.50 przedpołudniom, tak, oby 
w przyszłości ten pociąg mógł odchodzić z Biel­
ska do Uzi o dzie o godz. 1.30 popołudniu, a to ze 
względu na liczną dziatwę szkolną, która *| 
Dziedzic i okolicy i z całej przestrzeni Dziedzi­
ce—Bielsko uczęszcza do szkół na naukę w Bia­
łej lub Bielsku i pie ma obecnie żadnego pocią­
gu z powro-tem, aż dopiero o godzinie 4-tej nad 
wieczorem, przez co biedna dziatwa szkolna bet 
obiadu, o głodzie i chłodzie poniewiera się ód 
godziny 1-szcj do 4-tej popołudniu r.a dworcu 
kolei i traci czas bezczynnie, zamiast w domu 
przez ten czas zrobić zadanie szkolne ,i uczyć 
się. Aż do wybuchu wojny kursował na toj li­
nii dogodny pociąg osobowy, który odjeżdżał s 
Bielska do Dziedzic o godz. 1.35 popołudniu, do­
piero podczas wojny zmieniono te pociągi tak 
fatalnie. / »

Spodziewamy się, żc p. Dyrektor kolei Prach- 
tel okaże się sprawiedliwym 1 przychyli się do 
prośby pracowników kolejowych i rozkaże zmie­
nić jak najspieszniej odjazd wyżej wymienione* 
gc pociągu w myśl preśby personalu. (i

Z dnia prasy socyalistycznej
wpłynęły detąd  do kasy Komitetu Wykonaw­
czego P. P. S. w Krakowie następujące kwoty: 

Reda Robotnicza, Kraków K 5043; Komitet 
miejscowy P. P. S., Tarnów K 620; l oweatowa 
Rada Robot. Chłopska, Nowy Sącz K 4563.65 i 
611 Mk; Komitet miejscowy P. P. S., Posada 
Olchowska Iv 630; Komitet miejscowy P. P. S., 
Krosno K 203; Związek rob. przern. górniczego, 
Kobylanka X 6'; Rogi K 50; Kcnsum robotniczy, 
w Podgórzu K IGO; Komitet miejscowy P. P. S., 
Wola Ba tc rok a K 150; Kcmitet miejscowy P. P.
S., Brzeszcze K 1GC0; Administracja „Naprzo­
du" za jednodniówkę K 148; Tow. kolejarze z 
Chabówki Iv 1S3 i 4 Mk; Komitet miejscowy, 
Wadowice K 452.20; Komitet miejscowy P. P. S„ 
Dębica K 200; Komitet miejscowy P. P. S., Prze­
myśl K S3CG50; Stowarzyszenie spożywczo „Je­
dność", Stanisławów K 5C60 i 218 Mk; Rada Rob, 
P. P. S., Borysław K 2502.52; Rada Robotnicza 
P. P. S. Czechowic i Dziedzic K 1103 i 65 Mk; 
Komitet miejscowy P. P. S., Lim-nowa K 910; 
Łańcut Ii 120; Stróżo K 72; Frysztak K 40; Or- 
ganizecya metalowców, Ropienka K G3; Komi­
tet miejscowy P. P. S., Drohobycz K 1000; Iwo- 
rtcz K 135: Strzyżów K 134.20;t Żywiec K 671.50; 
Nowy Targ K 170.90; Kołomyja K 1330; Gorlice 
K C69; Stor/arzyszer.ie spożywcze Chłopsko-Ro­
botnicze ,w Wieliczce Iv 15C0; Robotnicy rafiee- 
ryi nafty w  Trzebini K 270.50; Tow. Pieczarka, 
Kraków K 300; Tow. Zicmbówna- 7. n ad d a tk ów  
K ICC; Tow. Micczysłr-w Mańkowski K 500; Ko­
mitet m ’cjscowy P. P. S. w Jaśle K 4500 (z tego 
robotnicy z Nicglowic K 2305.50); Stowarzysze­
nie spożywcze drukarzy „ F o m c c " ,  Kraków K 
300; Komitet miejscowy P. P. S., Zakopane K 77;



Nr. .255 „N t P H Z O n-

Bochnia I{ 213, Robclnićy la bryki śrub w Spo­
ryszu l/J-cvvy datek z dodatku droźyźnianegk) 
rdziclo.’. ego K OiO; Z Trzebić i przez tow. L i­
twińskiego K 500. — Razem 41.02G.27 K i 928 
Mk.

K R O N IK A .
ZAMKNIECIE AKADEMII HANDLOWEJ. A- 

k a dc mi a handlowa z powodu braku opalu z 
dniem uczorajszs ui zfcj„a»a zaoikinętą.

DYREEGYA KOLEI PAŃSTWOWYCH W  
KRAKOWIE zawiadamia, że Ministerstwo kolei 
żelaznych w Warszawie, rozporządzeniem telo- 
graficznem z 28 października br. zamknęło aż 
do odwołania ruch tow arowy między Czechami 
i Austryą a Gelicyą, z wyjątkiem pociągów „W a 
V’el“ i ..Pclonia“, — które to pociągi mogą się 
składać jedyn.e z towarów kompensacyjnych, 
oraz z wyjątkiem drożdży, węgla i koksu.

POGRZEB ŚP. ŁUSZCZKIEWICG-GALŁOWEJ
odbęazie się dzisia< 'v sobotę 8 btn. o godz. 4 ęcpot. 
z Kaplicy cmentarnej na Rakowicacli. Nabożeń­
stwo żałobne oupir>, :one oędzie w poniedziałek 10 
btn. o godz. 9 rano w kościele św. Krzyża.

Z TEATRU IJVI. SŁOWACKIEGO. Dzisiuj i jutro 
wieczorem, dane będq .,Dzi.,dy“. których dotych­
czasowe przedstawienia, stale odbywały sio wobec 
wiuowni do .ostatniego miejsca wysprzedanei. Ho. 
lę Maryli objęła obecnie p. Julia Sckahcz. Jutro po- 
poluuniu. po tenaeii zniżonych duuu będzie ;,oruz 
ostatni w tym sezonie poetyczna komody a T. ltitt- 
nera „Ogród młodości', w obsadzie niezmienionej. 
Najbliższą premierą, będzie lekka komedva nisa. 
rzą ..'leskiego Alfreda Teslcniego, p. t. „Powodze­
nie".

Z „BAGATELI" Ostatnie dnie tygodnia b!eżncego 
wypełni Zapolskiej „Kobieta bez skazy", o której 
świetuem wykonaniu ca scenie „Bagateli" obszer­
ne zamieściły korespondencie zarówno pisma lwow­
skie jak i warszawskie oraz Feydaua „Dudek" craz 
„Hiszpańska Mucha" będąca zawsze pierwszorzę­
dną atrakcją dla żądnej śmiechu i zabawy pu. 
bliczności.

V. TEATRU FOWSZECHNEGO. Dziś śliczna opera 
Offenbacha „Orfeusz w Piekle", jutro po południu 
po raz ostatni w tyru sezonie popularna sztuka 
„Młynarz i jego córka'1, wieczorem zaś ulubiona 
operetka Offenbacha „Księżniczka Trebizcndy". W  
przygotowaniu doskonała kornedya Kngla ..Siostra 
iłcicna" z p. Morską w roli tytułowej. Próby pod 
rezyseryą p. Kliszcwskiego są w pełnym toku. Od 
dnia dzisiejszego przedstawienia w int. osie pu* 
Idicznośei rozpoczynać sio bętfa o godz. 7.15.

, ■ CHLEB DOPIERO W E WTOMSK. Magistrat za­
wiadamia, że z powodu braku mąki chleb będzie 
wydawany dia ludności dopiero od wtorku t.i. od 
dnia 11 listopada br. w ilości 50 dkg na osobę na 
odcinek 50 nowej legitymacji. Równocześnie za­
znacza się, że chleb będzie z mąki żytniej z domie- 

,szką 30% mąki jęczmiennej.___________________ _ _ _

O NAUKJ3 W  SZKOŁACH PODMIEJSKICH.
Z kói nauczycielskich otrzymujemy następują­
ce prSmc: Już od 3 lub 4 łat nauka w mekló- 
ryeh szkołach podmiejsk.ch przedstawia się w 
opłakanym stania/ Przez październik trwały 
kwaliiiki. W listopadzie,ledwo się zimno zacz­
nie przez parę tygodni niema nauki z braku 
węgła. Magistrat dostarczy furę, najdłużej ty­
dzień trwa nauka, ziewu wakacje węglowe. 
Magistrat da nieco większą ilość, nauka odby­
wa się w 3 klasach — na 9 klas (oddziałów) 3 
razy na tydzień, z ograniczeniem przepisanym 
godzin nauki z ustawicznymi przerwami. Lud­
ność upomioa się, prosi — w zimie się twier­
dziło w ubiegłych latach: no węgiel jest, tylko 
dowieźć lam nie można; na drugi rok wasza 
szkoła prz ed e w szy s tli i e naprzód będzie w sier­
pniu zaopatrzona w węgiel. Na moście dębni­
ckim nieraz klęły matki: „dla dzieci pańskich w 
mieście to jest w ęgiel, tylko dla naszych niema". 
W  ostatnim roku, po wakacyach, pokazało się, 
żo ludzie sobie radzą, ltzieci inteligentniejszo 
masowo przenosiły się do szkół miejskich, tylko 
słabszych, a czasem bardzo obtarganych nie 
przyjmowano. Gdzież sprawiedliwość! aby je­
dne szkoły miały co rok węgiel — i uczyły się 
normalnie, inno co roku miały 15 razy waka- 
cye węglowe j ledwo parę tygodni w zimie nau­
ki w skróconych o połowę godzinach szkolnych. 
Dzieci śródmieścia uczą się, a dzieci z Zakrzów­
ka, Ludwinowa, Dębnik, Zwierzyńca jeżdżą nad 
Wisłą i papierosy sprzedają.

Zdaje się, żo inteligentni rodzice śródmieścia 
mogliby łatwiej uczyć dzieci w domu, aniżeli 
rodzice wyrobnicy, rzemieślnicy, nieraz zajęci 
oboje w fabryce cały dzień. Czas, aby Świetny 
Magistrat i Magistralura szkolna, jeżeli już nie 
więcej, dbała o te gminy podmiejskie, niż o 
miejskie, to przynajmn.cj równo nas traktowa­
ła, a nic, jak dotychczas, po macoszemu, bo i 
mv na szkołę podatki płacimy.

58.000 PAR TRZEWIKÓW nadejdzie w naj­
bliższych dniach do magazynów Diura trans 
portowego. Sprowadzone obuwie przeznaczone 
jest w pierwszym rzędzio do rozdziału przed 
nadchodzącą zimą między pracowników Biur i 
instylucyi (ak państwowych jak pry\ u/myco. 
Cena dostępna nic będzie przekraczała przy 
wyborowych gatunkach obuwia męzkicgo K 
300, a dziecinnego i damskiego od 00-2-50 K.

CO SIE DZIEJE W  BOCHNI. Piszą nam: Po 
długiej przerw*o wreszcie zdecydował się bur­
mistrz zwołać posiedzenie Rady m. na dzień 15 
października. Obrady toczyły się przy bardzo 
skąpym komplecie. Na wstępie posiedzenia bur­

mistrz zlożyl sprawozdanie z pobytu swego w 
Warszawie, przedstawił opłakany stan aprowi- 
zacynjy urasta i finansów gminnych. Nad spra­
wozdaniem burmistrza wywiązała się dyskusyą 
w której krytykowano działalność burmistrza, 
który pieniądze przeznaczone na aprowizacyę 
użył na wydatki administracyjne, zaniedbując 
zupełnie kwestyę zaaprowizowania miasta, sku­
tkiem czego w mieście zupełny brak chleba, o- 
palu, cukru, ziemniaków nafty i t. d. Atakowa­
no burmistrza za to, że skórę przeznaczoną dla 
i !<asta oddal szewcom a kawę Składnicy, która 
następnie towar nie miejskiej ale wiejskiej lu­
dności rozsprzedała. „Wyjaśnienia" burmi­
strza były bardzo niedołężne i nikogo nie zadc* 
wcliły. Następnie Rada załatwiła rezygnaeyę z 
asesorstwa r. Romana, który z powodu złego 
3t;,.r’ i zdrowia obowiązków związanych z tem 
stanowiskiem spełniać nic może. Po wyrażeniu 
uznania ustępującemu wybrano asesorem p. 
Cienkana. W  dalszym ciągu obrad, Rada odrzu­
ciła wniosek Magistratu o wydzierżawienie 

kamieniołomu gipsowego. Uchwalono dodatki 
drcżyźn(iane dla urzędników miejskich, z wa­
żnością wstecz od 1 lipca br. Na wniosek r. Ro- 
m-na polecono Magistratowi, by na najbliższe 
posiedzenie opracował ■wnioski o podwyższenie 
dc...laików dla siuż’-" miejskiej.

SKAZANIE OFICERÓW RUMUŃSKICH ZA 
KBABZIEŚ CUKRU W  KOŁOMYI. Sąd wojenny 
w Czemiowcach skazał majora Giugureanu na 
8 miesięcy, majora Elaliutę na G miesięcy, nad­
to degradaeyę oraz notaryusza DolińschJego na 
G miesięcy więzienia za kradzież 2 wagonów cu­
kru, któiy wywieźli z Kołomyi w czasie rumuń­
skiej okupacyl. Wagony przytrzymały rumuń­
skie władze kolejowe w Nicpoioko<-,vcuch i wy­
kryły kradzież.

Spodziewamy się, że polski przedstawiciel w  
Rumunii zainteresuje się tą sprawą i zażąda od- 
Sikodowania od rządu rumuńskiego.

O UNIWERSYTET ROSYJSKI W  POLSCE! 
„Goniec Miński" donosi, żo „grono osób życzli­
wie dla młodzieży rosyjskiej usposobionych" 
zabiega obecnie o stworzenie uniwersytetu ro­
syjskiego w Mińsku, gdyż wskutek bolszcwb 
zmu w Rosyi młodzież rosyjska jest pozbawio­
na możności studyów. Na siedlisko tego zakła­
du wybrano już Mińsk. ^ ;

ZE ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO. Cześć Słona* 
wianom! W  Slonawie znajdują się — jak wia­
domo — groby poległych w obronie Śląska W 
dniach zdradzieckiego napadu czeskiego. Na 
W  W. Świętych wojsko czeskie i tajna policyą

Wydział Pożyczek Państw. Polskie] Krajowej Kasy Pożyczkowej
ogłasza niniejszem, że na mccy rozporządzenia Pana Ministra Skarbu z dnia 14 października 1919 roku, począwszy od 1-go listopada 1919 roku 

będą na żądanie opłacano asygnaty Polskiej Pożyczki Pańsiwowej 1918 roku w walucie markowej.

Termin spłaty asygnat w walutach koronowej £ rublowej, jak również, na życzenia ich posiadaczy, i w markowej, zostaje odroczony na sześć mie­
sięcy, to jest do 1-go maja 1920 roku

Procenty za ten czas będą wypłacano posiadaczom asygnat Pożyczki z góry począwszy od 1-go listopada 1919 r. w odpowiednich walutach.
Kanitat za umorzono asygnaly Pożyczki markowej (po sprawdzeniu ich autentyczności przez Wydział Pożyczek Państwowych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej),

jak również proccn.y od asygnat odroczonych (niezwłocznie) wypłacać będą:

Polska Kraiowa Kasa Pożyczkowa w  Warszawie, Oddział Główny, Bielańska 10— 12, ze wszystkiemi Oddziałami na prowincyi, 

Wydział Pożyczek Państwowych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w  Warszawie, 

a także następująco Eanki z ich Oddziałami:

Bank Handlowy Warszawie,
„  Dyskontowy Warszawski,
„  Zachodni,
, Przemysłowy Warszawski,
„ Ziemiański,

„ dla Handlu i Przemyślu w Warszawie,
„  Towarzystw Spółdzielczych,
„  Kredytowy w Warszawie.

Związek Ziemian, Oddział Bankowy, w Warszawie.

Wyszczególniono instytucye prywatne będą wypłacać procenty jedynie od asy-nat Pożyczki z ca! zowanych u nich, w przeciągu trzech 
miesięcy t. j. od dn:a 1-go listopada 1919 r. do 1-go lutego 1020 r. po tym terminie opiata będzie odbywać się wyłącznie w Polskiej Krajowej 
Kasie Pożyczkowej i jej Oddzia.ach.

Bank Handlowy w Łodzi,
,  bup k c .d  Łódzki,
„ Ziotui 1’oiskicj w Lublinie,
„ Zw.ązku Spó.ok /.urobkowych (w Poznaniu),
„ Prze: nys. o •• ców (w i o znaniu;,
,  Hand.owy (w Poznaniu).

instytucye Kredytowe w MaiopoTsce:
Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wie kiera Ks.. slwrm Krakowrkiem, 

,  Przemysłowy dla Kióleslwa Galicyi i Lodom ary i z V/. Ks. Krnlmwskiera,
„ Galicyjski ula Handlu i Przemy 5 u (Kraków), ICasa oszcz^duoś-i m. Krakowa, 

Galicyjski Arcyjny Bank Hipoteczny (Lwów—Kraków),
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy tLwów—Kr„ków), 
eank Zaliczkowy we Lwowie,

„ huąicc.H (Lwów;,
Akcyjny Ban.c Związkowy (Lwów).
Bank Ludowy (Lwów), Tow. UszczęłnoScł i Zaliczek w Cieszynie.

ujm®

P O L S K A  K R A J O W A  K A S A  P O Ż Y C Z K O W A
© gę -laS S a , że na mocy rozpo­
rządzenia Pana Ministra Skarbu 
z dnia 14 października 1919 r.

O d d z ń ł  G i ó w n ?  S f a s y  w  W a r s z a w i e  (Bielańska 10— 12), jak również i w s z y s t k i e  O d d z i a ł y  prowincyonalne 
l id Z ś e S a Ć  o d  1  S i S t o p a d e  r> pożyczek pod zastaw asygnat Polskiej Pożyczki Państwowej 1918 r. w stosunku:

b o  matek za 100 marek’ ©eiiisakś ie wolne m  od p o d a tk u  i pokarane sa nie ba*
^50 ” ” IOW S o n .  w s i a n k u  trosanjfHi. f
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Największe arcydzieło rzymskie
wielki dramat wioski „CINES" w 5 aktach

C A R N E V A L E S C A
ze słynną artystką LYOIJ4 B O U E LLS  w roli naczelnej, wystawia

KINOTEATR „SZTUKA" —  HOTEL SASKI, UL. Sw. JANA 6.
Ponadto inne obrazy. a>n

pilnie zważali, by nie doszło na cmentarzu do 
jakichś riyanifestacyi. Mimo nadzwyczajnie 
czujnej uwagi Czechów ludność miejscowa mię­
dzy godz. 5 i 6 wieczorem ndekotswala wspólny 
gzćto bohaterów, ustawiła krzyż brzozowy z od- 
jwwiednim napisem i zaświeciła 28 świec. Po­
licyjne wyżły czeskie tropią już trzeci dzień za 
sprawcami „polske dcmonstrace" i pienią się 
ae zkści, że nie mogą ich dopaść.

Rozwiązanie 'Wydalała gminnego w  Dąbrowie 
Czesi w prowokacyacli swych nie ustają. W  po­
niedziałek przed południem rozwiązany został 
W ydział gm. w Dąbrowie. Kancelaryę gminną 
opieczętowano. Czesi w miejsce tymczasowego 
Wydziału gminnego chcą powołać do życia cze* 
aką, Komisyę administracyjną dla sprawowania 
rządów w gminie. W  ubiegły czwartek roźwią. 
*ańo również Wydział gminny w Porębie.

DO WIADOMOŚCI WSZYSTKICH GRUP.
ZAWODOWYCH I STOWARZYSZEŃ.

Ze względu na drożyznę papieru i heszta 
druku zmuszeni jesteśmy z dniem dzisiejszym 
do pobierania opłat za komunikaty. .

'Wszelki® komunikaty po K 5, zabawowe po 
K 10 za każdy raz.

Admlidstracya „Naprzodu".

Z żyda  partyjoego*
POSIEDZENIE KOMISY! PRAWNICZEJ RA­

DY ROBOTNICZEJ P. P. S. w Krakowie odbę­

dzie się w poniedziałek, 10 listopada 1919 o go­
dzinie G wieczór w sali Rady Robotniczej, przy 
ulicy Dunajewskiego 5, II. p. Wzywamy tow. 
z Borku Fałęckiego o jawienie się bezwarunko­
we. Prezydyum.

BACZNOŚĆ SZEWCY! W  niedzielę d. 9 bm. 
o g. 3 po poł. odbędzie się zgromadzenie robotni 
ków szewskich w stow. zw. robotniczych III. 
piętro ul. Dunajcwsk ,«go 5. Przybywajcie licznie. 
Sprawy bardzo ważne.

DO WIADOMOŚCI ROBOTNIKÓW SZEW* 
SKICH. Dyżury w związku szewców odbywają 
się w poniedziałki, środy, i soboty od godz. 7 do 
9 wieczór. W  niedzielę rano od 9 do 17 ul. Duna­
jewskiego 5. III. p. • ’ md i ,.c v««*•*!,

BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY'W  
KRAKOWIE. Zgromadzenie poufne odbędzio 
się w środę 12 listcipada b. r. w sali Związku 
Stow. robot. Dunajewskiego 5. Początek o G wie­
czór. Wzywamy wszystkich, jak również ma- 
szynowych robotników i robotnico c> bezwarun­
kowe przybycie.

BACZNOŚĆ HAFLARZE! Dnia 11-go bm. odbę 
dzie się Zgromadzenie kallarzy o godz. 5-tej po 
poł w sali Zw. R. Dunajewskiego 5, II. p. spra­
wy fcaidzo ważna i naglące. Towarzyszek pokaż­
cie swą silę, jawcie się jak najliczniejl Niechaj 
nie braknie z was nikogo. Zarząd.

WPISY BO KO&SuJkwu ROBCTNICZZCJ W  
DĘBNIKACH przyjmuje sklep p. Pędziwiatra. 
Zgromadzenie informacyjne odbędzie się w dn. 
29 bm. o godz. G wieczór w lokalu p. Pęcłziwia- 

* tra. ,

ZABAWR TANECZNĄ urządza S tow . perso­
na 1 u pomocy drukarskiej w sobotę dnia 15 li­
stopada w sali Z w ią z k ó w  robotniczych, Dunaje­
wskiego 5, II. piętro. Wstęp na zabawę 10 ko­
ron tylko za zaproszeniami, które wydaje się 
w poniedziałki, środy i piątki, począwszy od 3 
listopada w Stowarzyszeniu, ul. Dunajewskiego 
5, III. p. od gedziny U—7 wieczór. Bilety wstę­
pu będzie się sprzedawać na zabawie tyiko do 
godziny lZ-tei w nocy. ?v; -

DO METALOWCÓW W KRAKOWIE I OKC- 
LICY. Zarząd grupy metalowców w Krakowie 
urządza dnia 8-go listopada br. w sali domu ro­
botniczego przy ulicy Dunajewskiego 5 towarzy­
ski wieczorek z Bazarem . ukrowo-owceowynt 
i tańcami. — Wstęp tylko za zaproszeniami, po 
które zgłaszać się można u tow. Papińslciego za. 
złożeniem 10 koron na pokrycie kosztów wie­
czorku. Z— !

p ż y H a
naturalna

szczawa
GŁÓWNY LKŁAD DLA FOLSKI 

PERIBERGER I SOI LA KER, K.akćw, Grodzka 48.,

""" "" — • •  fo Ś łU K U J E  i i z  » .• » ■  3900 ;

50 ROBOTNIC
obinsjm tenjrcli z  szyciem na n a w y n io . Z g ło s ić  s ię  n a le ż y
w Powszechnem Towarzystwie Kon<-,kcyjnem, Kraków, 
św. Marka 35, między godziną 10—11 przedpołudniem.

A A G k tZ k  JfcjIJk C wK

Dentysta H D SEIDEM w Mieleń
p'ombuje i wykonuje roboty dentystyczne jak zęby alote 

i białe, korony i mostki amerykańskim rysteineni. i

Siebrny pciysK, 
Śnieżna białość,

Należyta sztywność,
Punktualna dostaw a

L I L I A "OTO UHWI4.A HtiALN I

M ASZYNY  DO PISANIA
nowe I używane po cenach miarkowanych t , ti_
bas konkurencySnj fClh jakoteż j ifff

MASZYNY DO RACHOWANIA 
MASZYNY B© POWIELANIA
===== Wstążki, ksiki I inne przybory w gatunkach najlepszych. = =  

C hatsirograiJsf ! p r a y b a r y  d o  S ychża 
i- -■ ■■- posiada zawsze na składzie = =

r . n o w a k ,
GR©SZSCA,L. 44. — TELEFON 3541

Większa Instytucya finansowa
poszukuje kilku urzędników lub urzędniczek, także 
początkujących.

Zgłoszenia wraz z ofertami i odpisami świadectw 
należy przesyłać pod „Instytucya" do Biura dzien­
ników „Ruch“, Szczepańska 9. 1333

T  sr - y - y 1*1' T  v  "y y ą

Ę  S t a r o p o l s k i  m i ó d  1

1  Z a g ło b a  1
1 ! jest najprzedniejszym trunkiem narodo- ®  
m  wym. Tylko w otyginalnych butelkach s »  
m  z marką „ZAbŁ0£A“. M

m m m  r a M  k m i  t i r

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Krakćw, Szewska 13/18

sprzedaje towary
po nadzwyczajnie
ńizkich cenach.—
N ik  I o wy  system
Roskopf Patent z
łańcuszkiem kor.

~*saaa*m  70’—, ten sam na rfSimys kamieni8
Nikł. lub stal. plaski zeg. 
z port. cyferbL K 150 —. Sta­
lowy damski na rękę K 150'—. 
Budzik o 2 dzwonk. K 9 4 —. 
Harmonio po K 63 —, 1UQ*—, 
293'— i wy/ej. Dyamenly do 
szkła K 45’— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K 30'—, 
49'—, fcr—, brzytwy po 
K 15-—, 33’—, BO-—. Wysyłka 

za zaliczką pocztową. 
Cennik ilajtrawany za przysła­

niem i K w liścia.

Do sprzedania
parcela 363 sążni, oraz mnly 
domek w Brono wicach ma­
łych na Błoniu, za cenę kor. 
^4000. Wiadomość: Wolska 21.

O B O T N I K O W
p lacow ych, tudzież kwalifikowanych: 
ś lusarzy maszynowych, tokarzy, a for* 
m ierzy, stolarzy, również m ajstra 

ta rtaczn ego  ■— poszukuje

FA B R YK A  f l f i I  T l i f ś l  wKr,kow,8>0riB* M A S Z Y N  1 f  1 Ś | r  H s  £6rzki’ H8tn“ *RC ilCZYSH l ? y y  R - Ł . S I  na Zdłklews/dagt

na stacyi Kraków do­
starcza tylko cale wa­
gony Centralny Zwią­
zek producentów zboża 
i paszy w Krakowie, 

ul. Garbarska 5.

R a f s b r e t
z rajszyną oraz różne po­
wieści niemieckie i fran­
cuskie do sprzedania. Sta­
rowiślna 53, 11. p. otieyny 

drzwi nn lewo, od 1—3.

tUt DZIECI
K u rs  sł&jjdw p e t fa g .  (sto­
larki) dla dzieci i młodzieży 
r o z p o c z n ie  »  e  25  b . m.
w pracowni Maryi Berggruen- 
Redcrowej: Lekcye będą się 
odbywały dwa razy tygodnio­
wo 3— 4'/2 i od 4‘/2—6. Wpi­
sy w poniedziałki i czwartki 
o i  12— 1 przy ul. Lubicz 2, 
I. p. w lokalu szkoły p. Wi- 

niarr.owej.

P a n n a  feiiar®wa
z dokładną znajomością jeżyna polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie, pisząca bieg'e na maszynie, umiejąca 
prowadzić księgi (niekoniecznie samodzielnie) poszukiwana 
do natychmiastowego wstąpienia. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw i podaniem wysokości żądanego W; nagrodze­
nia pod: „Skrytkn pocztowa Nr 151. Kraków-. 3904

S M O C Z K I 6 U M O W E
ż a k r a p l a c z e  b ©  o c z u  
w ę ż e  b o  m r m m m w

polecają hurtownie

StsuPsiaw BARAN i Ska
KRAKÓW, UL. SXAVSTK<a5i*fiKa L. 8

Ważne dla Konsumśw Robotniczych!
Podstawą rozwoju każdego Konsumu, to dobra admi- 

nistracya; osiągnęły ją już te Konsumy, które sprowa­
dziły od nas najnowszego systemu Ułóńiią Księgę Towa­
rową. Spełnia ona potrójne zadanie: przejrzysta codzienna 
ewideneya zakupionych i spr/.edanycli towarów, za jaką 
gotówkę, zapas towarów. Każda jakość towaru ma swoją 
rubrykę. Ten system ułatwia każdorazowo szkontrunt 
towarowe. Znmaw nć póki < zas, gdyż zapas papieru ns 
wyczerpaniu! Próbne arkusze (podw. lor.mit Uanc.)z przes. 
poczt, po K 2'50, 100 ark. o 50 proc. łaniej wysyła z® 
nadesłaniem nalcżytości markami poczt lub przekazem 
Franciszek Śówk, Bochnia, ul. FlUris 397 (Konsuin Chłopsko- 
Robctniczy).

♦ ♦ ♦ 4 7 m 4 m 4 M « m 4 H m 4 M m 4 4 4 H
Rada Nadzorcza uchwałą z dnia 5 listopada 1919 

zaprasza Członków na

Walne Zgromadzenie
Spółki spożywczej drukarzy i pokr. zawodów „Po­
moc" v/ Krakowie na dzień IG listop-' 18 1919 r. 
o godz. 10 przedpoł. w lokalu Stowarz\ *“hia dru­
karzy i litografów „Ognisko" w Krakowie, Rynek 

główny 1. 12, lii. p.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgro­
madzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1918/19,
3. S p r a A O z d a a ie  K o m is y i  k o t r o lu ją c e j .
4. Wnioski ltady Nadzorczej.
5. Wybór 2 członków Kndy Nadzorczej i zatwierdzenie 2 

zastępców Dyrekcyi.
C. Zmiana Statutu.
7. Odczytaniu sprawozdania o luslracyi.
8. Wnioski Członków.
Jeżeli o oznaczonej godzinie nie zbierze się potrzebna 
ilość członków, w godzinę później odbędz.e się prawo­
mocnie zwołane Zgiomad. eme z tym sainym porządkiem 

dzieun\ m.
Karo! Kozłowski, sakr. Michał Giza, prezes.

Wydawca: lga«Q}f Oaszyaski. — Redatreor odpowiedziała/: Jtóaryad fguta&tii. UrUitdfiS-a Ldjatsa. Dao,Aiesvastago a ( 1’elefoa 1310).


